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Adres Kbdikcft: K ijovt P ro rszu  13, TiiUIdi 2<E • 
A m iilsir. I Drukaril Polskiej: Prorezjs 9, Tel. 18/2

R ękop isów  R o d a to y a  n U  iw r a t ) ,
IiedaKtur przyjmuje od 12 — 1. Sekretar* od 6 — R 
Admłniatraeya otwarta od 10 —4 po pot 1 od 8 - 8  

w iaoiiorom .
O l̂oisanlr pr yjmuja się do godilny 8 #:.«w4f. P iSfib  POLITYCZNE. SPOŁECZNI I LITERACKA

nlerirc t. kwart. , 6' locr. rc
Prenumerata: W kraju I .— 3. — d. — 1 ? —

„ Z« gran icą  1.50 4.G0 9 .— 18.—
Za zwlaęę adresu 30 kcp.

OGŁOSZENIA: Za w iersz  p etitow y  Jub Jego m iejsce  
p /zed  tek stem  40 kop. p iorw szy  i 20 kop. każdy na
stępuj raa, za tekstem  20 kop. p ierw szy  i «0 kop. na
stępny raz. «j.wiad. żałobne po 40 kop. W rubrye*  
„N adesian** w iersz p etitow y  lub Jego m .ej-co 1 rb

N u m er p o je d y n c z y  5  kop.
Pi sronmeratę I ogłoszenia przyjmuj* 

Administracja

T C H T D  I C T U I  «* O groJzie  Kupieckim . Trupa  Ukrain  
I ŁA  i n LŁ  I iii ska T . K olesn iczenki.

D i:ś dnia 
2 l po lipta „Deńszczyk Szelmenko“ i „Nlajska-
ja  uicz“- w cz„r°ko2yVipca 1) „ Z p ^  nowoho 

żytia“, 2) Divertissement.

Pat-fony  i w lepszym gatunku płyty w największym wyborzo po cenach u- 
Djiarkowanych poleca skłaa główny instrum entów  muzycznych i nu t H. J. 

JINDRI9EK, Kijów, Kreszczatyk 41 F ilia  w Baku. 13458

Koniczynę białą i czerwoną
we wszelkich ilościach i po najwyższych tenach  eksport za granicę 

kupujemy cbętm e, płacąc gotówką, za pośrednictwem

Towarzystw Rolniczych
w Starokonstantynowie, Równem, Płoskirowie i Winnicy.

Dyroktor Towarzystwu Rolniczego w StarokonsUniynowie 
(8689 S. Bogdar.ski.

Jutro wyścigi.
18J5 Początek punktualnie o godz. 2-ej po pot,

ilirści egzemplarze J K .  j P o d h c r s K j e g o

Fo obu stronach
CIEŚNINY
BERINGA

Oo nabycia w Adm inistracji „Dziennika Kijow skiego", Prorezna 9.
Cena: 2 rb., dla prenum eratorów  „D zienn ika  K ijow skiego"  

I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop.

Płoskirów
prenum eratę i ogłoszenia do

przyjmuje księgarnia i mag. przybor 

piśmiennych

J. iacimirskiej.

Świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t.

Rok Polski
W ŻYCIU, TRJIDYCYI I PIEŚNI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydania drugie pomnożone z 40 rycinami 

Cena rubli 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 1466

Zwracać się należy do administracji {.Dzienniica Kijowskiego*

W  KAŻDYM POLSKIM DOMU
na RUSI 

mamy kogoś, kto 
x pożytkiem dla siebie i> w ego otoczenia 

może i powinien 
CZYTAĆ

LU D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N fl R O U O U  O - * A T ft L a C K (

x d w o m . popularnym i dodatkam i

I, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci”
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

R o c z n i e ....................... rb. 3.— P ó łro c z n ie ................... rb  1.50

Adres Redakcji i Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4.

tiiezbędna v  każdym domu polekim

ZYGMUNTA GLOGERA

jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na w linie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdoDnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow
skiego, obejmująca kilka tysię
cy artykułów z ilustracyami i 
nutami, w zakresie polskich i li
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za
baw i gier, muzyki i pieśni, nu
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni
czego, kościelnego i łowieckie
go z 9 du  wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło
ści polskiej, prof. Al. Brilckner, 
tak pisze (w Btbl. Wars?..) o En
cyklopedii Glogera: „Równie po
żytecznego, ciekawego i pou
czającego wydawnictwa nie spo
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas
nych, o których się często sły
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnegc 
życia, i wskrzesza się zamierz
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy*...

14018Cena ksi* gnrfika rb. 15.

a n r  Dla prenuineratorów „Dziennika Kijowskiego"*
zam aw iających  dzie ło  w adm in istracy i pism a cena zniżona  

do rb. II. Md przbsyłką pocztow ą do łączyć aa leży  . b. I.

Dla udostępnienia prenum erat. <Dzien 
nika Kijowskiego* nabycia na wr^nn 
I . h najdogodniejszych książek, nie’ 
zbędnych w każdym aomu polskim, po
rozumieliśmy się z wydawcami i ods.ę 

pojemy

po Genie zniżonej
wyłącznie ty.ko naszym prenum eratorom

Dzieje Polski
C-ra Feliksa Konecznegti
2 tomy, 80 ilnstraeyl R iflicn , d n ia  ma
pa Polski z pcdzia>eiL na województw: 
Cena dla prenum eratorów (Dzienniki

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w oprawie).

N a prowincyę wysyłamy za zaliczenie! 
i  dołączeniem kosztow przesyłki

Raichenhall willa Sckóuheim — ord. 
jak corocznie Dr. W. Sadow ski.

Berdyczów
Prenumeratę I ogłoszenia

do

„Dzieunika Kijowską©”
przyjmuje

p. Michał Pcbocha
ul. P.*isiit*twibmwaja 83.

Listy z nad Tybru,
(Vłochy i Austrya.— Polaiy w Rzymie).

(Kcresp. własna (Dzień. K ij.i).

Rzym , 27 lipca 1910
Oryginalnym w Istocie jest stosunek 

Włoih do Austryi, oba państwa należą do 
trój przymierza, ale zarówno we Wlonsech jak 
i w Austryi mówią ciągle o wojnie i przy
gotowują się do niej. Dyplomatyczne sto- 
sunk , puzornio, nie pozostawiają nic do ży
czenia, za to istnieje jakiś ukryty ferment 
w ludności, obopólna nieufność, podejrzli
wość i nieustanna zapowiedź starcia.

Niema wątpliwości, że do podobnego 
stanu umysłów przyczynia się iredentyzm  
włoski, w Trydencie i Tryeście. On to pie
lęgnuje ową podejrzliwość w jednym i dru
gim kraju. 'Austrya ufortyfikowała w ostat- 
i.ich latach pogranicze swoje od strony 
Włoch, podobno— bardzo silAe, więc i Wło
chy czynią to samo od swojej strony. Wło 
chy wzmocniły flotę wrjenną, budują nowe 
pancerniki, więc i Austrya buduje,ztery no
we Dreadnoughty. Zarówno na lądzie iak 
i na morzu, zdawałoby tię, zanosi się na 
rozprawę. We Włoszech towarzystwa strze
leckie, zorganizowane na wielką skalę, uwa
żają się za przyszłych wolnych strzelców, 
w razie wojny z sąsiadem.

W Austryi śledzą bacznie swego sprzy- 
mierieńcB. Co chwila jakiś mały wypade 
czek na pograniczu mąci harmonię: jacyś 
oficerowie austryaccy przekroczyli samowol
nie g r a n ic ę — aby wido; z de zbadać teren, 
jak tutaj twierdzą—to znów jeden z gene
rałów włoskich czy austryackich palnął mów
kę wojenną, albo też do Wioch zjechała ko 
mitywa z Tryestu i —w powietrzu czuć jak
by zipach prochu.

Z tern wszysibiem, sądzę, trójprzymie- 
rze będzie przedłużone, dlatego że stano
wisko Włoch w tej ugodzie jest tak wy
godne, jkk tylko życzyć sobie mogą. Trój- 
przymierze obow.ązuje je j-.dyaie w razie 
zaczepienia Nitmięc czy Austryi przez Ro 
svę Lb Francyę Że zaś o teni dzisiaj mowy 
niema, więc Włochy stanowią raczej hamu
lec w wojowniczych zapędach swoich sprzy
mierzeńców i dlatego też Francy a obojętnie 
patrzy na dalszo pozostawanie Włoch w trój- 
przynrerzu.

Faktem jest, że przyjiźń z Austryą 
jest tu wysoce n ip  polarna. Kiedy przed 
dwoma laty odbywały się wielkie manewry 
wojskowe w ok licach Treąizu, w Austryi 
opiii'a publiczna poczytała jo za prowokację 
i uważała je za generalną próbę strategicznych 
ruchów przeciw Austryi.

Nie inaczej także zapatrują się we Wło 
szech, na silne zbrojenie się Austryi na A- 
dryaiyku. Fort wojskowy w Poli, kanał Fa- 
sana, zatoka w Cattaro 1 wreszcie uzbraja
nie jortów w Sebenico, wzmacnianie portu 
w Lissio, — wszystko to poczytują w Italii 
jako symptom, że Austrya choe być silną 
ria Adryatyku, na przypadek jakiego kon
fliktu. Port wojenny w Poli, uzbrojony w 
armaty dużego kalibru 280 i 805, stał się 
niesłychanie silną podstawą operacyi fiaty 
austriackiej.

Obecnie Włochy zrządzają wielkie 
manewry flofy na morzu Śródziemnem.

W Austryi nio mogą zapomnieć, że w 
r! 18GG opinia publiczna włoska, pchnęła 
króia Wiktora Emanuela 1 Cavoura do 
wojuy.

W ostatnich zaś czasach odwiedziny 
Mikołaja II w Raccomgi pod Turynem, 
ostentacyjny sp sób, z jakim go tam przy
jęto, doiały oliwy do ognia podejrzeń w 
Wiedniu, tern więcej że wizyta cesarza 
Franciszka Józefa w Rzymie dotąd na sie
bie czekać każe.

W tym kontraście widzę całą orygi
nalność stosunku pomiędzy Włochami 1 Au
strią.

Kolonia polska rozjechała s ę  na Oorą- 
ce letnie miesiące. Kolegium polskie js re
ktorem ks. Pawłem Smolikowsktm i w i
cerektorem, księdzem Czurbą, udało się do 
Albano pod Rzymem, gdzie posiada własną 
iadną willę, z dużym ogrodem.

Z 0 0 . Zmartwychwstańców generał ks. 
Kasprzycki jest chwil-iwo w Ameryce, zostnł 
O. W łalysław MarszuL hw lcz Ks. arcy
biskup A. Symon wyjechał dla leczenia
się ao sanatoryum pod lnsbrukiem. Ks pra- 
ł*rt i szambelan Adam Sapieha udał się do 
Galicyi, do rodd iy . Został zaś w Rzym e 
ks. Kazimierz Skirmunt. Kilku pulskiib
artystów bawi w okolicaon wiecznego mia
stu. Zostały siostry Nazaretanki i Zmar
twychwstanki. Pobyt w Rzymie w lecie
zresztą nie Ost wcale dokuczliwy, owszem
lutuj znosi się gorąco łatwiej niż w wielu
Lnych wielkich stolica, h.

Weryha.
'mmmmsmHK .ms.

Z prasy polskiej.

Zmiana systeniu.

Z powodu kursujących pogłosek o zmia
nie systemu polityki antypolskiej — „Kuryer 
Poznański* pisze:

• Sadząc z różnycl głosów firn y  niem ieckie’, i to 
głosów powaznycli, zd»Jo się nie ulegać wątpliwości, iż 
zastosowania ustawy o wywłaszczenia należy uważać za

odroc:cno. Powtarzamy, że nie wysnuwamy z tego by
najmniej wniosku, jakoby nastąpić em iała zasadnicza 
zmiana całego systemu antypolskiego. N ie czas jestc-ie 
po tomu. Należy raczej wyrazić przypuizczenie, że 
rząd, nin korzystają z ustawy o wywłaszczeniu, up ra
wiać będzie nadal dzieło germanizacyi (kresów wscho
dnich* tom energiczniej, choć innymi środkam1, środ ia  
mi bsrdzioj pozytywnym , i to zarówno w gospodtruzej, 
jak kuUuralnej dziedzinie*.

Grunwald a idea Jagiellońska.

„ZDmia Lubelska", porównywując spo
tęgowanie narodu niemieckiego z przed pię
ciuset laty z teraźniejszym „Drang nach 
Osten*. wykazuje, że zwycięstwo grunwaldz 
kie b jłj  nietjlKo tryumfem oręża, lecz za 
raz.em i wskazówLą, że w zrzeszeniu ludów 
sąsiadujących z niemcami, jest najpewniej
sza broń przeciw najazdowi i przeciw ma 
tactwom zachodniego sąsiada.

(R ezulta ty  b n to rstw a  polsko - litew skiegi były 
zbyt bijące w oczy, zbyt doniosłe, ażoby d o  d-iły za
chęty do dalszego rozwoju braterstw a ludów. Błogo
sławiony po wszo czasy w pamięci dziejowej ród Ja-' 
gicllunów, osiadł tez jeszi-™ na tronie czeskim i wę
gierskim, — (Ji„ąe początek idei zrzeszenia ludów sło
wiańskich, idei, która w późniejszych czasach wyłania 
się ni»j duokrotnir, czy to w postaci osadzenia króle- 
wic/.a W ładysława na trooie moskiewskim, czy to w 
f-rojekcie osadzenia na tronie polskim c a ia  moskiew
skiego. Ideę zrzoszema ludów slowiaóskirh, poczutą 
przez Jagiuilomdów, śmiało tb / można nazwać ideą ja  
giellońiką*.

Oczywiście, idea ta jest nienawi tna dla 
tych, którzy na walce szczepów słowiańskich 
opierają swoje zdobycze.

(To też potężue jeszcze w Rusyi wpływy nie 
mieckie dokładnją wszelkich usiłowań, ażeby lun pro 
myłc św iatła, jaki pada z dziejów po'skich na stosunki 
z sąsiadem zachodnim, nio oświecił umystowości rosyj
skiej. Z pomocą najemnych agentów swoich, przystro
jonych w sztuczne piórkh pseuldopatryotyzmu rosy.skie- 
go, dyskredytują ideę jagiellońską w Rasy i, wystawia
jąc ją  jako olraizaka dla Rosyi. A ogół rosyjski, przy 
w yrły od wionćw i u i w i  in  vcrba m a y is lr i  — niomca, 
me zdaje sobie z tego sprawy, — ku szk o d z i własnej 
i szkodzie całoj Słowiańszczyzny*.

Cr. Czerkawski o neoslawizmie.

Prof. uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. 
Włodzimierz Czerkawski, zamieścił w „Roli* 
o b  żerny artykuł o neoslawizmie.

Podajemy parę ustępów: .
(Jego (neosłowianizmn) ideowa podstawa, ż 'g ló -  

wnem zadaniom słowiańszczyzny jes t obrona przed nic- 
bozp eozcństwOm niemieckiem, podczas gdy wszystkie 
iiiii-i sprawy mają tylko drugorzędne, wewnętrzni' zna 

odbiorkla kwostyi polskiej je j właściwą donm- 
"1 ś , równając ią z zagadnieniom czeskiem lub kroac- 
ziini. Odtąd Słowiańszczyzna występowałaby na ze
wnątrz zwarcie i ji duoliiie; d la innych ludów nie by
łoby r  ui.-rj żadnt go rozłamu. A szłaby z konieczności 
pml pi zowodnictwem Rosyi, jako  |edynego potężnego 
słowiańskiego państwa, miino zasadnicz go uznania ró 
w nr upraw niin ia wszystkich narodów słowiańskich Ro 
sya osiągnęłaby przeto cel, o który zabiega jnż od wie
ku: otrzy la łaby  mandat zastępowania interesów wszyst
kich słowian w kum ercio europejskim.

(W szystkie próby wytworzenia ja k ifg jś  m odus  
vivend i między Polską a  Rosyą opierały się na u n ęp  
stwach, które my mieliśmy poczyuić. Czy był to kio 
runek ugodowy, czy jeszcze niebezpieczniejszy w swych

na.-tępstwach neoslawizm, zawsze polacy mieli najpierw 
7. ctegoś zrezygnować, Lzeby* wzamian u:yskać od Ro 
ly i koooosyę, na Innem stanowcz* mniej aoniosłem 
pola. I co gorsza, propig.w&ły się cfliry z naszej stro 
ny ju i  z góry, a ulg wyczekiwano do, i#ro jako na
stępstw tego pojedaawczogo stanowiska, tej boie;najro- 
d a a c ji naszego narodowego programu.

(N eoslaw óm  zaszod’ na te) drodze dalej, niż da
wniejszo próby, ba z jednej strony ch u a ł wywołać w 
sp d eczeń s trie  nastrój mu obcy—pownego podporządko
wania poczucia narodowego pod ogólniejszą ideę współ 
ności rasowej — a powtóre po raz piorwszy stanowczo 
i wyraźaie żądał koncentrzcyi naszych wysiłków jody
nie na zachoduich kresach Słowiańszczyzny, rezygnując 
/  rezultatów wiekowych p ra : m  Wschodzie i Połud iiu 
Tam u&sza rola miał i być skończona, jedynym postała 
tom byio zapewnienie f ownych kuituralayob praw d 'a  
mii-szkających Jjm  polaków, jako matflryalnie, cywili 
zacyjnie i społecznie poważnoj mniejszości -n ic  więcej 

(D la  po'ężnngo politycznie naroda akcentowanie 
WBpolności pochodzenia z innymi jes t ś ro d k W  do ich 
opanowanio, ula narodu mniejszego, lecz niepodległego 
czynnikiem obrony, ale dla narodu pozbawionego sa
modzielnego bytu właśnie przez swych pobratymców, 
ukrytam przyznaniem, ze polepszenia swego bytu może 
szu»ać tylko w życzliwości swych zwycięzców, której 
spodziewa się w liśaie z tytułu rasowego pokrew ień
stwa Nie poirzebuję chyba dodawać, Jak fatalnie ta
kie stanowisko musi oddziaływać na poczucie gcdaości 
narodowej, niew ątpliw ie jeden z głównych czynników 
patryotyzmu, jak  krępująco wpływa na myśl o ekspan 
syi narodowej, bez której irudao myśleć o energii i po
stępie. Z chwilą, gdy idziemy v imię słowianskości, 
rezygnujemy już z g ^ y  z możności rozwoju narodowe
go w tych kierunkach, w których mogłoby dojść do 
starcia z żywiołom rosyjskim, poprzes. ijemy na tern, 
co mamy. A jak  w życiu prywatuem, tak i puuicznem , 
pozostanie na miej, u jes t równoznaczne z cofaniem 
się i upadkiem*.

Nasze obow ązki względem Polonii 
amerykańskiej.

„Słowo Polskie* zwraca uwagę na to, 
że Polonia amerykańska zawsze gorliwie 
spt-lalała swe obowiązki narodowe wzglę 
dem metropolii. Lecz i my względem, na
szych rodaków za oceanem mamy również 
obowiązki.

(Dotychczas, niestety, nie wypołniliśmy ich
wcale.

(Z a nitlic7n/m i wyjątkami, delogzci z Polski 
jeżśżili do am e-ykińskiej Polonii pr/edsw szystkiem  po 
pieniądze, aby ao^ać  coś z Ameryki dla swej p e r i j ' — 
a choćby na prace narodowe w ojetyźnie. I stwierdzić 
trzeb*, żo wychodztwo amerykańskio cbętuio zawsze ze 
swą U h rą  na sprawę narodową śpieszyło.

(Stosunek ten należy jodnak zmienić. N .e ne
gujemy obowiązków, jak ie  mają polacy amerykańscy
wobi c macierzystego krrju.

(A le i kraj macierzysty ma wobec am erykańskie
go wychodźtwa obowiązki.

(M usimy stąd dopomćdz mu, aby mogło ono wy
tworzyć n siebie pełnię odrębnego swego zyiia  kulln- 
ralno -larcd iwrgo. A fą  w niem jeszcze na gruncie 
Kiunrykań-.kiin s lae  luki, która koniecznie zapełnić 
trzeba, jeśli społeczeństwo pol-kie w Ameryce lr.a się 
od znuierykaiiizowariia za lat kilkadziełfąl nebronić

( \ in  ;iiry stąd dupomódz polsttgj ludności w 
Amcryco d r  wytworzi nia t«ni pulskicb o^icdłńw  wio 
d?y i nauki. St*ć aas na więcej niż dwin wszeebnice. 
Tylu prlaków pracuje czukowo po francuskich, n:o- 
mie.Aic.h, angielskich i włoskich uniwersytetach Tyle 
u nas mł',d«ieży z usukowemi kwa.i&cacyami marnuje 
swe zdolności, odrabiając dla chleba (urzędowe ka
wałki!

(Sprawa polskiego uniwersytetu w CLie.ago jest 
naprawdę aktualną*.

Grunwald w Chicago.

O uroczystym obchod ie święta grur,- 
waldzltłego w Chicago pisze korespondent 
„N. Reformy*:

W niedzielę, dala 17-go lipca, rano, 
w ośm u parafiach polskich w Chicago od
prawione zostały nabożeń twa, podczas któ
rych duchowieństwo wygł&jiło kazania o zna
czeniu bitwy pod Grunwaldem dla Polski. 
Po nabożeństwach zebrały się towarzystwa 
i gromady wiernych n i azledzińcacn para
fialnych i stąd ruszyły na główny punkt 
zborny przy Ashland avenue i ulicy 18. Tam 
znajdowały s*ę już niektóre towarzystwa, 
przeważnie wojskowe. Po kolei przybywały 
inne grupy z dalszych pjrafii, między niemi 
kilka giup konnych, ! szykowały się wzdłuż 
ulic 16 i 17, tudzież po obu stronach Ash
land avenue.

O godi. 12-ej m. 30 w południe p. Zy
gmunt Schmidt, marszałek pochodu, dał znak 
do rozpoczęcia pochodu Na ozale ruszy) ca
ły pluton policyl, torując drogę pochodowi. 
Za nim szła konnica z parafii św. Wojcie
cha i Stanisława, a dalej pięć dywizyi w na
stępującym porządku: Eywirya I—towarzy
stwa wojskowe. Dywlzya II—guście czescy 
i słowaccy. D yw uya lit—sokoli i sokolice. 
Dywiiya IV—towarzystwa cywilne. Dywizya 
V—rydwany, powozy, automobile.

Pochód posuwał 8 ę przez Ashland a- 
veaue do Archer avenue, dalej przez Lock 
avenue i Center HYdUue ao ulicy 81, gdzie 
nastąpiła d.-filada przed dywizyaml z Brid- 
geportu/ W dzieluiiy tej entuzjazm doszedł 
do punktu kulminacyjnego. Domy w tej 
dzielnicy były prześlicznie przybrane w sztan
dary polskie i amerykańskie i iad n i parafia 
polska nie dorównała p>d względem deko
racji Bridheportowi. Pochód posuwał się da
lej du ogromnego ogrodu „Wbite S x Base
ball Park* Dwa rydwany, pięknie przystro
jone, wiozły po 80 chłopców i dziewcząt 
w strojach krakowskich. Kapeli było prze
szło 20. W pochodzie wzięła tanie udział 
kompania I-sza drugiego pułku m ilicji stanu 
Illinois.

Oa.oło godz. 1 -ej m. 45 przybył do par
ku gaDernator stanu IMinoisr p Karol Dc- 
neen, następnie ks Rhode, bisknp poisz!, 
witany gromkimi oklaskami i okrzykami. 
Na estradzie zajęli miejsca dygnitarze świec
cy i duchowni, tu umieszczono również 
sitaudary w liczbie około 100. Obok sta ąf 
ogromny chór zjednoczonych towarzystw 
śpiewackich z dyrygentem ,' p. Małkiera na 
cz ie. Oiółem liczba obecnych wynosiła oko
ło 20,000.

Około gcJz. 8-ej po południu prezes 
komitetu, p. Filip M. Hsycki, zagaił obchód, 
przemówiwszy krótko po polsku i po angiel-
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sjku. Następnie przemówił ks. biskup Rliode, 
najpierw po angielsku, ze względu r,a gości 
amerykańskich. Ks. biskup wymownie i ja- 
sn > przedstawił znaczenie bitwy pod Grun
waldem i wywołał wielkie wrażenie. Ame
rykanie teraz dopiero pojęli, dlaczego polacy 
rocznicę tej bitwy obchodzą lak uroczyście 
Mówca zakończył charakterystyką prusaków, 
spadkobierców zakonu krzyżackiego i iego 
polityki zbrodniczej. Przemowa polska była 
krótka, gdyż roaacy nie potrzebowali tak 
dokładnych wyjaśnień.

Mowa polska ks. Jana Kosińskiego wy
wołała także wielki entuŁyazm pośród słu
chaczów. Nastąp ła przerwa w przemówie
niach, podczas której muzyka pod batutą 
p. B. J. Zaleskiego odegrała wiązankę me- 
lodyi polskich. Gdy ucichły tory muzyki, 
przemówił krótko, a właściwie odczytał swo
ją mowę, gubernator stanu Illinois, p. Char
les S. D eueen,. wspominając o Grunwaldzie,
0 Kościuszce, Koperniku i t. d. Po tej m'1- 
wie chóry żeńskie odśpiewały kantatę na 
cześć króla Jagiełły.

Miały nastąpić ćwiczenia sokcłow—ale 
tutaj nastąpił przykry epzod, który prasie 
argiolskiej dał powód do niepochlebnych o 
nas komentarzy. Sprawa rozegrała ule po
między soaohm i, należącymi do Związku 
narodowego polskiego, a sokołami .w olny
m i”, czyli seęesyonistami. Cnodziło o dro
bnostkę. Najpierw odbyli ćwiczenia sokoli 
związkowi, następnie ćwiczyć się mieli so
koli „wolni*, oba odłamy bez towarzyszenia 
muzyki. Gdy przyszła kolej na „wo’nych*, 
zażądali oni muzyki, do czego nie dopuścił 
komitet, w myśl poprzedniej umowy pomię
dzy naczelnikami obu odłamów. Sokoli „wol
ni* uszykowali się do wstępnego marszu, 
ale wkrótce oświadczyli, jakoby im sokoli 
związkowi naumyślnie przeszkadzali i roze
szli się.

Nastąpiło odśpiewanie hymnu amery
kańskiego, puczem przemówił bardzo pięknie 
d-r Kazimierz Żurawski. Zakończyły uroczy
stość ćwiczenia wojskowe. W końcu odczy
tano rezolucye, którą uczestnicy obchodu 
pośród głośnych oklasków i entuzjastycz
nych okrzyków uchwalili. Rezolucya wyraża 
hołd rycerzom z pod Grunwaldu, piętnuje 
prześladowanie narodu polskiego i ubolewa 
nad „chwilowem odwróceniem się bFaei 
litwlnów od wspólnej dla obydwu nerodów 
sprawy*.
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Francuz o Polsce.
— coo—

R edaktor naizcloy cGil BU- 
s»>, p. Honryk Noussanne, przód 
opo ize :e cem iVi rs<*wy zapra
gnął fK uryerow j W ar-^awskie- 
mu» oraz j-g o  czytelnikom zło
ży ii cswyck myśli przędzę i 
swych uczuć kwialy», ujął je  
wiyC w artykuł umyślnie dla 
dziennika trgo napisany, który 
dajem y tu w przekładzi*.

Kraków to miejsce święte: wszystko 
tchnie, przeszłością świetną Polski, tego ry
cerza wiary przed bramami barbaryi azja
tyckiej! Ta i owdzie tylko widać znak ży
cia gorączkowego nowoczesnego z jego ha
łaśliwością i dreszczem!

Aby jednak poznać Polsi ę, un< ezoną 
falą przemysłu i handlu w iŁarokiem znacze
niu slr.wo, trzeba być w Warszawie.

Tu 1 chwała przeszłości, tu uciechy i 
smutki, tu nadzieje i uoski, któremi biły 
serca przodków, mieszają się w gwarze no
woczesnego miasta, stolicy pracy i w yn i
ków ludzkich. Tymczasem jednak Warszawa 
poza swem życiem przenjysłowem nie prze
gląda się w szarej Wiśle jedynie dla podzi- 
witmia swych kominów dymiących. W za
dumie swej duszy szuka ona na powierzchni 
tej pięknej rzeki śladów krwi przodków, 
nad jej brzegami między Krakowem a War
szawą przelanej.

Dla niej w tej samej "Wiśle przegląda
ją się dumne wieże Wawelu, a w wieczor
nym zmroku zda się Warszawie, że przesu 
wają się nad jej brzegami duchy bohaterów
1 królów. Nad tą tedy Wisłą powstaje prą
ca odrodzenia Polski, z całym zasobem e- 
nergii tego płodnego ludu prostego 1 wyso
ko kulturalcyuh warstw wyższych.

Wielkie losy czekają tę stolicę!
Wszystko, zgodnie ze zdaniem Lessep- 

sa, przepowiada jej wielką przyązłiść. Bę 
dzle ona jednem z największych środowisk 
świata. Na.uralne przyczyny, jakie są tu na
gromadzone, same to zdziałają.

Możnaby chcieć 1 rob!ć wiele przeciw 
Warszawie, c gdy jednak wydrzeć jej nie 
można jej położenia, które z niej robi punkt 
węzłowy dróg świata.

Pcaa tern natura uposażyła naród pol
ski tak bogato, obdarzyła taktem życiem 1 
uchwytnuścią postępu, taką ruchliwością u- 
czuć i łatwością asym ilacji, entuzyazmem  
dla przedsięwzięć najśmielszycn, iż tu nie 
może być wątpliwe zwycięstwo ducha nad 
siłą, pizetnagającą chwilowo.

Wywożę z mego krótkiego pobytu w 
Pplsce, a w szozególności w Warszawie, 
przeświadczenie o bezwarunkowem odrodze
niu się sił polskich i o  ząjęoiu przez n«ród 
polski pierwszorzędnego stanowiska w sło- 
wiańszczyżn.e, usprawiedliwionego jego du
chową kulturę. Gdy lat tamu cztery Dawi- 
łem w Poznaniu i arakowle, badając ówcze
sne i ruskie piześladowanie szkolne, wywo
łujące oburzenie całego świata cywilizowa
nego, ufałem, że kiedyś sprawiedliwość . 
prawo wezmą górę nad ucisk em; znalazłem 
atoli Polskę jakby unieruchomioną przez 
cierpienie.

W Krakowie dopiero ujrzałem ją obu
dzoną, przejętą radością obchodu Grunwaldz
kiego, uświetnionego wspaniałym darem Pa
derewskiego.

Ile to dróg przebytych od lat czterech, 
Ile prawdy w tem więcznem zwycięstwie na
tury rzec.y nad błędem ludzkim!

Gdyż matka natura wydała % siebie to 
drzewo wspaniałe słowiańskie, którego naj
obfitszą w kwiaty gałęzią, najsilniejszą, jest 
gałąź polska. Mogli ją obcinać, kaleczyć — 
odrosła Lem silniejsza i piękniejsza!

Wierzę najzupełniej w ljońco^e zwy
cięstwo polskiej myśli, mądrej, pełnej zgo
dy i przejętej dążeniom do tej wolauśoi, któ
ra warunkuje da'8ze losy ludzkości.

"Wierzę że, w miarę wolności Polski, 
cała słowiańszczyzna będiio mogła lepiej od 
dać się pracy użytecznej i zbierać owoce 
swrj zgody.

Z radością przekonałem się, że p/asa
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polska, tyle dla mnie łaskawa, i dia L tor ej 
zachowam niewygasłą wdzięczność, słoi na 
wysokości sw e’ o zadania i dzielnie przodu
je w dziele odrodzenia sił polskich. Skła
dam jej tu mój hołd, pełen szacunku i u- 
wiei hienia.

Prasa francuska śledzić będzie w dal
szym ciągu z Mrdrczmm zajęciem dzielne 
usiłowania swoich kolegów i gotowa im ze- 
wsze służyć w zwalczaniu ciemności i błędów.

H enryk de Eoussanne.

Z prasy rosyjskiej.

Omawiając zarządzoną przez minister
stwo rewizję „statystyki* własności ziem
skiej w  naszym Kraju, pisze „Riecz* w  o- 
statnim numerze:

«R eforu» ziemska w kraju Zachodnim przedsię
brana przez rząd pod p res ją  33 pcslów do Rauy P ań
stw a nie klei się od samego początku. Smutne je j lo- 
ey znajdują uzasadnienie w jednei z podstawowych ma
ksym rzymskiej jnrysprodencyi: Quod ab in i tio  v itio -  
su m  est, tro c lu  tem poris conralcsccre non  potest>.

Przypominając następnie, że tylko pe
wne okoliczności przeszkodziły uenwałeniu 
tego projektu w obu izbach już w ciągu 
sesy! ubiegłej, pisze „Riecz* dalej:

«Jeżeli projekt został złużery w izbach, jeżeli w 
chwili obecnej mfgł on .uż być prawem, gdjby nie sta
nęły oa przeszkodzie okoliczności posftomie, tedy nale
ży przypuszczać, żo pr jek l  był dostatecznie opracowa
ny przez rząd i dalszych uzupełnień nie potrzebował. 
W  ionym ?y r» d k u  iząd nie zdecydowałby się najwoio- 
sieoie go do Bumy, ebedzi bowiem o rzecz poważną 
A tymczasem z okómika p. G erbla do gub0rna tu ióv  
widać, żo rząd niem a najmniejszej pewności co do 
zgromadzonych danych statystycznych i że iwo et to 
pedstawowe zadanie projektu — zabezpieczenie pano
wania żywiołowi ro-ylsk:emu — nie mozo być uwr-żane 
za spełnione. Kząa zaleca sprawdzić dane, zgromadzo
ne przaz władzo miejscowe, ale ponieważ czasu b u i u  
jo i różne okoliczności stoją na przeszke J d e , więc wy
padnie poprzestać na sprawdzeniu dwóch czy trzech 
powiatów, a zresztą zdać się na los szczęścia

cBokonywa się tedy reformy, która opiera się na 
względach, nie msjącyrb Dic wspólnego z jej istotą W  
takich warunkach naturaln ie istota projektu nio je s t o- 
pracowana, a w rezultacie mamy Jo czynienia z kary
katurą projektu

cAIe c z t ż  można było przypuścić, że i ton po
stronny cel reformy, któremu złozono tyło ofiar, pozo 
stanie zopełnie vro mgle, zarysowując się w niejasnych 
konturach, że projest i w tej części będzie zupołnio 
nieopracowauy, a rowizya jego będzie dokonywana już 
po rozprawach m d nim w .zbacb>.

Widocznie iząd bardzo był pewny swo
ich „prawodawców*, kiedy zdecydował się 
przedłożyć im projekt, niedokończony w czę
ści najdrażliwszej.

W ostatnim tomie poważnego „Wiest- 
niks Jewropy* znajdujemy uwagi o rozpra
wach nad projektem finlandzkim w izbach 
Uwagi cokolwiek spóźnione, tem niemniej 
bardzo interesujące.

cFinis F.nlandiao* zawołał z tryumfem jeden z 
najburdzioj rozwydrzonych krzykaczy nowokreowanego 
rosyjskiego nacyonalizmu, kiedy finlandzki projek. p ra
wa został uchwalony przez Dumę Państwową. N ato
miast prezes rady mioMrów n;o uważa, ażeby F inlan- 
dyę czekał taki los i zapewnia, że finlandzka autono
mia i finlandzkie przywileje zostaną najzupełniej usza
nowana. A .oli okrzyiow i p Puryszkiewicza riepedo- 
bna odmówić pewnogo znaczenia, maluje on dosk małe 
zamiary i celo tego projektu. Inaczej" zaś rzecz się 
ma, jeżeli uważa*' go za proroctwo. Przeszłość Finlan- 
dyi je s t rękoym>ą jej przyszłości. N aród, który w tak 
krótkim czasie stw orze wysoką kulturę, znieoie próhy, 
ktćrc go czokają, jakkolwiek byłyby cme cięzaie i dłu
gotrwała. A kra}, przez ten iTerńa zamieszkiwany, za 
chowa zawszu właściwy sobie charakter.

«Jeżeh nie sprawdziły się s ł o w a  Kościuszki, je- 
że' Polska po stracie bytu państwowego nie przestała 
istnieć jako narodowa całość, jeż rli jcdaośei polskich 
n-.zuć i myśli nie szkedziła i nie szkedzi przynależność 
polaków do trzech różnych państw, to jeszcze s»  ,ej 
danych jeaf u . to, ażeby spodziewać się ckońta F i" 
la n d y i> .  Niech marzą o nim zaślepieni zwolennicy 
c h w i l o w e g o  powodzenia, ale naród lO sy jsk i ,  l tó r» |— 
siła nie polega na cudzej niemocy, «kcńca M nlandji*  
n ie  potrzebuje.

(j)

fisty  z wystawy orskiej.
—o—

Rybołówstwo.
Pawilon rybołówstwa, p ękny ginach

0 baiwie czekoladowej, zbudowany w stylu 
zakopiańskim, a sprowadzony do Odesy 
z wystawy częstechuwskiej, cddawna przy
kuwał swym  wyglądem uwagę gnścl wysta
wowych, lerz dopiero przed paru tygodniami 
został całkowicie urządzony.

Olbrzymie bogactwa rybne i wodne 
południa ptują tu przed oczy widzs, metodą 
poglądową objaśniając czem jest rybołówstwo
1 jaką być powinna racjonalnie sttsowana  
sztuczna hocowla ryb.

Pawilon ten, urządzony staraniem za 
rządu dóbt Państwa w gub. besarabskiej 
i thersońsklcj, niestety, zejmuje się jedynie 
stanem rybołówstwa na Czarnem morzu i w 
limanach Bugu, Dniepru, Dniestru 1 Duna
ju, tak więc dowiedzieć się cośkolwiek o 
stanie rybołówstwu na Ukrainie, Podolu 1 Wo
łyniu nie możemy, a więc dła nas wysta
wione okazy i tablice mają przedewszyst- 
kiem znaczenie ogólno kształcące.

Przede wszystkiein zatrzymuje wzrok 
widza pięknie wykonana olbrzymia karta 
morza Czarnego, na której graficznie wyra
żony jest stan rybołówstwa. Karta ta, jak 
ssę widzi przy błiższem poznuniu, jest an
gielska. wykonana w laos roku w Londynie 
(„The black see, 1908 lmray, Laurie Wilson 
& Co London E. 158, Minories*).

Prawie, cały obszar moi za Czarnego 
jest zamalowany szarą bar^ą, co oznacza, że 
nietylko ryb, ale żadnych organicznych 
stworzeń ta n  niema, wązki pas błękitną 
farbą oznaczony, ktło brzegów wskazuje, ie  
tylko w tych miejscach, a zwłaszcza przy 
ujściu rzuk, w bmanach i na mieliznach, 
daje się uprawiać rybołówstwo. Małą fotogra
fia dwóch miedzianych tabliczek zanuizo- 
nych na głębokości 200 i 300 sążni wyja
śnia nam, dla< zegn ryby są napotykano tyl 
ko na tak małym stosunkowo obezarze.

Tabliczka pierwsza jest żółta, zaś dru
ga-oksydowana, prawie czarna, co dowodzi, 
że w giębi morza fermentuje siarkowodór, 
który zabija wszelkie życie organiczne, a 
więc i hodowla lub łów ryb stają się nie- 
możebnem.

Z tablicy graficznej widzimy, żo w re
jonie morzu Czarnego rocznic wydobywa się 
ryb za 1,771,650 rubli; poszczególne tablice 
wykazują, że panuje tu przeważnie gospo
darstwo rabunkowe, nic zważają ani na 
czas ani na okoliczności łowu, bezlitośnie 
niszczy tlę ryoy rozmaitymi sposobami; pię
kny, stsianńle wykonany, fotografowany
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atlas Daniłowskiego przedstawia zaponucą 
rysunków rozma te te sposoby, na które wy 
siła się umysł ludzki w tym kraju, od lat 
tysięcy. Prócz tego widzimy > a stolach 
i ściai ach kolekeyę wszelkich instrumentów 
służący^  do łowienia ryb, olbrzymich trój
zębów, sieci,- siatek i przeróżnych samoło- 
wów i zagród noszących dziwne nazwy ]ak; 
rip „or/a“ do łowu sandaczy na Dniestrze, 
,m ereżkuu dla suitankl na Krymip, Ksk?pa- 
s tiu dla skumbryi, śledzi, chamsy i t. d.

Jest również i bardzo plęlma kolek cyn 
lyb morskich, gdzie ze zdziwieniem widzi
my olbrzymie mi rskie koguty o białym jak 
śnieg brzuchu i wspaniałych sirrzelacb, przy
pominaj! cycb skrzydła ptaką, lisy rnorskie 
(raja clavaia), marskiego psa, podobatgo 
do szczupaka, o arapieżnym wyglądzie, 
morską krowę (Uranosco pus scaoerj, jeża 
morskiego oraz kilkaset innych ryb i rybek
0 dziwnych kształtach.

Dyagramy i tablice wykazują, że na 
Krvmia jest, 2,600 rybaków, 400 lodzi (, ja- 
lików*) i 100 barkasów („felug") trudnią
cych się łowieniem ryb, że gimnazjum męa 
kie w Bołgradzte, rad Dunajem, w ciągu 
roku 1909 miało przeszło 298,000 rubli do
chodu z ryDolówst wa, gdyż przy obszarze wo
dnym 349,695,000 metrów kwadratowych 
wyłapano 195,000 pudów ryb.

Na innych ścianach marny mapy lima
nów apnąjskich o nazwach dziwnie brzmią
cych z turecka—a napotykanych od c^ su  
(to cznsu w kronikach polskich—jak; Kar
lał, Kugurłuj, Belen, Safian, Kitaj, Ż9bria- 
ny i t. a.

Dla etnografa lub lingwisty zwiedzenie 
oddziała rybołówstwa byłoby bardzo zaj
mujące, gdyż nagromadzone ta tysiące 
nazw i terminów, orez rozmaite modele, 
dające dokładne pojęcie o zuaczeniu danego 
terminu. Niewątpliwie, że stykając się 1 
tatarami i kozakami i my niegdyś używa
liśmy tych terminów, więc należałoby dziś 
szerpzoj publiczności powtórzyć je w dokła- 
dnem brzmieniu, czego naturalnie autor ni
niejszego pobieżnego sprawozdania uczynić 
nie jest w stanie.

Oglądając kolekcyę raków rzecznych
1 morskich, czytamy, że w 90-tych iatacb 
skutkiem epidemii raki na Dnieprze, Dn"e- 
strze i Dunaju wyginęły 1 dopiero obecnie 
przemysł rakowy budzi się Dowoli do 
życia.

Oprócz ostryg, hodowanych sztucznie 
w Sewastopolu 1 ĆLorłach, widzimy Kole
kcyę molusków, zwanych .m iało* (m ytilus  
latu), są to ślimaki morskie podobne uo na 
szych rzecznych ślimaków, smażone lab go
towane z ryżem stanowią ulubiony poir&rm 
pospólstwa w miastach portowych.

Opró.z konserwów Jerszowa i sieci 
oraz przedmiotów służących Jo rybołówstwa 
wyrobu Priwałowa, widzimy jeszcze na wy
stawie nadzwyczaj ciekawe przybory do 
sztucznego wylęgania ryb, wystawione przez 
Niitolski zatład rybołówczy w gub nowgo- 
rodzkiej, należący do dupartamęntu rolni
ctwa.

aH istorya działalności zakładu  Nikolslcie- 
gou— ^Petersburg 1905 r.) prała d-ra Grim
ma, podaje nam w skróceniu historyę rybo- 
Iówj t wa w Rosyj, co;i dla nas nie jest pozba
wione znaczenia, wiec pozwolę sobie na przy- 
toczerie kilku szczegółów z tej pracy.

Pierwo^yiu pionierem rybołówstwa w 
Rosyi był przed 50 laty niejaki Wrasskij, 
Który przeczytawszy francuską broszurę o 
sztacznem zapładntaniu ryb, zajął się bada
niami naukowemi i odkrył nowy sposób su
chego zapładnianta, zwany „rosyjskim spo
sobem*, zakładając w swoim mejątku w 
gub nowgorodzkiej Nikolski zakład Hodowli 
ryb, który następnie został nabyty pizez 
rząd. Obecnie zakład ów znakomicie roz
szerzony i prowadzony od 25 lat pod Kie
runkiem prof. Grimma rozwija dzlałalrość 
swoją w cwćch kierunkach — naukowym  
i praktycznym.

Prowadząc badania naukowe nad ży
ciem ryb, nakład ów ząjmuje się sztucznem  
zapładnianiem ryb na wielką skalę i rozsyła 
■do wszystkich miejscowości Rosyi pocztą 
lub koleją zarybek, albo jajka rybie zapło
dnione.

Dopiero w ostatnich latach po powsta
niu Cesarskiego rosyjskiego Tow. ryoołów- 
stwa powstały filię tegoż i rozszerzyły swą 
działalność, zwłaszcza oddziały liflandzki, ki
jowski, warszawski i wileński, przedtem 
Nikolski zakład był jedynym na całą Rosyę.

Zakład ów obecnie utrzymuje htologi-
j chemiczne laboratorya, gdzie pomiądży 

innenii przeprowadzone sostały badania
0 wpływie nafty r,a życie ryb, o reakoyacb 
gazowych na różnych głębinach rzek i je
zior, o akllmityeacyl nowych gatunków  
ryb, etc.

"W Petersburgu, przy Mazenm rolnic
twa Zakład Nikólski utrzymuje własną pra
cownię naukową, oprócz wydawnictwa „Goń
ca Rybołówstwa*, specyalnego miesięcznika 
(rocznie 3 rb. 50 kop., wychodzi w Peteie- 
burgu ped redakcją a-ra O. Grimma) stara 
się o wykształcenie zawodowców, organizuje 
kursy i lekcye o rybołówstwie, wreszcie roz
powszechnia broszury praktyczne z dziedziny 
rybołówstwa.

Na w ysł awie aparaty dla hodowli ryb 
budzą żywe zainteresowanie. Wielka szicoua, 
że warszawska i kijowska filie Tow. rybo
łówstwa— oraz znani w kraju pp. Girdwojń
1 Podgórski nie przysłali na wystawę bodaj 
swych cenników i krótkiej wiadomości o 
pracach w dziedzinie robółówstwa w Króle
stwie, ca Litwie i w kraju Połodniowo-Zr- 
cbodnim.

Zarząd dóbr państwowych i Nikolski 
zakład rybny z gub. nowgorodzklej są jedy
nymi reprezentantami rybołówstwa na ode- 
skiej wystawie.

Selim Mirza.

Znaczenie postanowień 
obowiązujących.

Senat niedawno rozważył na ogólnem  
zebraniu l-go i kasacyjnych departamentów 
sprawę, która ma doniosłe znaozeme. Odpo
wiedziano mianowicie na pytanie zasadnicze: 
czy sąd cywilny ma prawo roztrząsać, o ile 
zgodne są z prawem tak zwane postanowie
nia obowiązujące, wydawane przez guberna
torów. Senat orzekł, jak następuje:

Zasada kardynalna, którą sądy zawsze 
kitrować się muszą, jest ta, że sprawy roz
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strzygać mają na mocy praw istniejących. 
Stosuje się to zarówno do spraw karnych, 
jak cywilnych Dlatego, gdy jakabądź włd- 
dza, policyjna lub administracyjni, melduje 
sądowi żądanie, oparte na prawie istnieją 
eem, sąd ma obowiązek sprawdzić, czy pra
wo takie rzeczywiście istnieje; jeż‘ U zaś 2 ą- 
dan'6 eparte jest nr postanowieniu władzy, 
która uważa się za uprawnioną do wydawe 
nia postanowień, rądy powiony stwierdzić, 
że istotnie dana władza policyjna lub admi
nistracyjna nie przekroczyła atrybu yi swych, 
nadanych jej przez prawodawcę. Ogólne te 
zasady stosują się całkowicio do postano
wień, wydanych przez gubernatorów. Bę
dąc wykonawcami 1 stojąc r:a straży prawa, 
nie mogą oni ani zmieniać przepisów ko- 
dek.-u, ani nakładać podatków, cni wyroków 
sądowych uchylać. I dlatego tylko, że pra 
wo nie jest w możności przewidzieć wszel
kich potrzeb życiowych, prawodawca nadał 
gubernatorom obszerne pełnomocnictwa, w 
oslu wydania postanowień obowiązujących, 
lecz zaw«ze w granicach prawa. Postano
wienia to powinny dążyć ku uprzedzaniu 
przestępstw i występków, dążyć dc ustale
nia porządku publicznego, lecz pod żadnym 
pozorem nie mogą sprzeciwiać się kodekso
wi karnemu lub orzeczeniom najwyższych 
władz i iastancyi. Dlatego sąd cywilny, 
jak i karny, ma Dietylko prawe, lecz i obo
wiązek skonstatować przedew&zystkiem, czy 
dane postanowienie gubernatora wydaue 
było w granicach danych mu peł.iomoc 
Uictw, a jeżeli stwierdzi, że granice tb prze
kroczono, powinien żądanie, na postanowie
niu takiem oparte, wprost cdrzucić.

Co więcej przepisy, taryfy, decyzye 
i t. d., wydawane przez mioistrów, o ile 
opublikowane byfy w „Zbiorze praw i rozpo
rządzeń1, mają swe prawa dla całego ogółu, 
a tem samem dia wiadi, sądowych; lecz je
żeli publikacji nie było, obowiązującemi nie 
są. Jeżeli więc sąd cywilny ma prawo roz
walać, o ile rozporządzenie ministra, w yż
szego organu państwowego, jest praworzą
dne, to tembardzloj stosować się to może 
do postanowień obowiązujących guberna
torów.

L lS f  DO REDa KCYI.
— <UK> —

Od prezesa „Związku Oficjalistów* 
p. Stanisława Pfaffiusa otrzymujemy pismo 
następujące:

Szanowny^Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o łaskawe udzielenie 

mi na łamach Pańskiego poczytnego pisma 
miejsca dla paru słów następujący, b:

W N-rzc 181 „Dz. Kijowskiego*, z dn. 
14 lipca r. b. zamieszczony został z powodu 
zamknięcia Związku 0 /  c y a iis łjr  artykuł, 
końtzący się temi słowy: „rok ostatni pod
względem finansowym dal wspaniałe rezul
taty, kiedy bowiem poprzedni zakończył się 
deficytem, ten miał juz 8,000 rb. kapitału*.

Ustęp ów, jako niezgodny z rzeczywi
stością, wymaga następującego sprostowania:

W chwili zamknięcia roku poprzednie
go, 1909 go, Związek nasz posiadał ogółem 
kapitału 5,662 rb. 13 kop., rok więc teu de
ficytem się nie zakończył. W ciągu roku 
bieżącego, do chwili zamknięcia Związku 
przez władze, kapitał ten powiększył się do 
sumy 8,000 rubli % górą, ta ostatnia, jednak, 
nie stanowi dorobku jedynie roku 1910-go, 
jak to z ustępu powyżej przytoczonego wy
pływa, & jest wyrazem ogólnej zamożności 
w gotówęe Związku, t a  któią się złożyły 
i lata poprzednie.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego 
szacunku i poważania

Prezes Związku
S. P fa ffiu s .
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Podziękowanie Drzyrnafy.
CUytelnicy naszogo piani* poruszoni losem Mi

chała Drzymały, k ićrjm u  władzo pruski# nietylko zbu
dować domu, lecz naw ei m iesjkać w wozie na własnym 
gruncie nie pozwoliły, zioJyli za pośrednictw em ,nasze
go pisma na jego korzyść sumę, za którą nabyty został 
uistorycznT cwóz Drzymaiy*, oraz gospodarsiwo z d >  
mem dla Drzymały. Obecnie Drzymała przesyła nam 
pismo na8tQpojące:

„Szanownym i kochanym rodakom, któ
rzy aopoinogli mi przy sprzedaży mego wo
zu mieszkalnego 1 nabyciu “gospodarstwa 
z domem mieszkalnym pod Rakoalewiraml, 
oiplejs^ęm serdeczne składam podzięko
wanie *.

Michał Drzymała.

Eakoniewice, d. 1 lipca 1910.

K R O N I K A .
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— „Lud Boży*. Wyszedi z druku Nr. 
29-ty „Ludu Biżego* i zawiera: Letni uorr.- 
nek (wierszę. Opowiadanie żołnierza; Zam
knięcie związku ofioyalistów; Wiadomości

ęolityczne; OJ Redakcji (zawiadomienie); 
ttadonuści kościelne; Z tygodnia; Wiado
mości krajowe; Kronika miastowa; Telegramy.

Dodatek l-szy „Nasza Wieś* zawiera: 
„Żniwa (wiersz). O uprawie żyta; Gawędy 
starego Macieja; List do Redakcyi; Poleca 
się uwadze czytelników.

Dodatek ]I-gi „Gazetka dla, dzieci* za
wiera: O naszej ziemi (Bolesław Chrobry); 
Trzed kapliczką (wiersz); Mali robotnicy; 
Sumienie (wiersz) Las; Przejażdżka; Odwa
żny ohłopiec.

— W sprawie szkółek lekarskich Wi
ceminister spraw wewnętrznych Krzyżano 
wskij rozesłał do gubernatorów ekoinik, w 
którym zaleca zawiadomić wszystkicli prze
łożonych szkół dentystycznych o konieczno
ści stosowania się nada! z catq ścisłością do 
przepisów, dotyczących przyjmowania słu
chaczy do swych szkół. W nadchodzącym 
roeu szkolnym mogą być przyjmowano do 
szkół dentystycznych osoby, l«ore ukończy
ły przynajmniej 6 kius -gimnazjum rządowe
go, lub odpowiedniej szaoiy rrywatoej, po
siadającej prawa zakładu rządowego. (M ate
czny termin przyjmowania kandydatów u*
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pływa s dniem 1 października, poczem nikt 
już do szkoły n.e może być przyjęty p,nl 
żadnym pozorem, iow um ż nie może być 
dopuszczone wszelkie przyjmowanie warun
kowe.

Jednocześnie senator Eryżanowskij za
wiadomił gubernatora kijowskiego o zatw ier
dzeniu uchwały rady lekarskiej w fprawie 
przyjmowama kandydatek do szkół nkusze- 
ryjnych 2 rzędu w dwóch terminach: od 1 
do 15 września l od 1 do 15 marca. T erm i
ny te mają być zastosowane już podczas 
bieżącego roku szkolnego, c czem praełoże- 
ni wymienionych szkół niebawem zostaną 
zawiadomieni.

— Obraza Majostału. Wczoraj kijowski 
sąd wojenno-okręgowy rozpatrywał sprawę 
szeregowca kijowskiego sztabu f«*rtecznego 
Jefima Andrianowa, oskarżonego z 1 c/ 
«rt. 103 nowego kodeksu karnego—o obrazę 
Mąjeśratu. Rozprawy toczyły się przy drzwiach 
zamkniętych.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał An- 
drianowa na pozbawienie wszystkich praw 
swnii i zesianie do ciężkicn robót na łat 6.

— Okólnik IvIlnif.terstw.o spraw w ew 
nętrznych zawiadomiło gubernatorów i na
czelników miast, iż projekt prawa w skaso
waniu posad akusserek powiatowych został 
już wniesiony do rady ministrów. Wobec 
tego minislerjtwo prosi, aby odtąd na wolne 
stanowiska wła zj administracyjne nie mia
nowały akuszerek powiatowych.

— Nomiri&cya. Naczelnik trzeciego czer- 
kaskiego dystansu budowy kolei O iesa  Bach- 
niRcz, inżynl r M. Willa-, zostoi mianowany 
głównym Inżynierom budowy linii kolejowej 
Armawir-Tuapse, na Ki-ukazie.

— Brak pieniędzy. Grono radnych zło
żyło deklarację w sprawie nieoszczędnego 
prowadzenia robót brukowych. Dochód 7, 
pozyczid obligacyjnej wynosi 825,310 ib ., 
rozchód dotychczasowy 663,993 rb. Z pozo
stałych 171,316 rb. na urządzenie kanałów 
burzowych rada miejska wyasygnowała 75 
tye. rb. Naiezy jeszcze zabrukować ul. Be- 
żakowską i Bib. luiwar, co będzie koszto
wało 70 tys. rb., i nabyć na co 2,500 sąż. 
kw. kamienia, na co pozostaje jeszcze 96 
tys. rb. Oprócz tego rada miejska postaDO- 
^iła zabrukować tor tramwajowy prawidio- 
W6ini kostkami, co będzie kosztowało 1J3 
tys. rb Ponieważ w ten sposób tworzy się 
deficyt, radni proszą prezydenta miasta o 
pozostawienie torów tramwajowych w obec
nym stanie i użycio zaoszczędzonych w ten 
sposób pieniędzy na nowe bruki.

— Oryginalna historya. Zarząd guber- 
nialnv puleoii policmajstrowi kijowskiemu 
zużądać od naczolnika wydziału śledtrego 
informacji, na mocy czego niejacy Aron Flit, 
Izaak Ozerkasil i Kamcnka zostaii wykre
śleni z listy szulerów, znajdującej się w  w y
dziale śledczym, a podobizny ich i rozmaite 
protokóły, dotyczące wskazanych osób, znisz- 
czore. (Wszyscy trzej zosUli zarege&trowc- 
ni przed paru laty, jako zawodowi szulerzy). 
Niezależoie od tc-go zarząd gubernialny po
lecił policmajstrowi zapisać Flita, Czerkaskie- 
go i Kamenkę na nowo do listy szulerów.

— W sprawie /lenistw. Gubernatorzy 
podolski i kijowski przesiali do ministerstwa 
spraw wewnętrznych listę osób, proponowa
nych przez nich na radnych ziemskich i ich 
zastępców. Od każdego powiatu podano 10 
kandydatów na radnych i 10 n« zastępców; 
z nich zostanie mianowanych po 5 radnych 
i 2 zastępców. Ministerstwo dotychczas list 
nie zatwierdziło Ponieważ w gub. podol
skiej zbliża się termin posiedzeń powiato
wych komitetów źierasklch, gen.-gubernator 
kijowski zwrócił się telegraf czule do m ini
sterstwa z prośoą o zatwierdzenie listy rad
nych ziemskich z gub. podolskiej.

— Sprawy wodociągowe. Stosownie do 
uchwały komisyi sanitarno-wykonawczej, 
T-wo wodociągów obowiązane jest przyłą
czać do sieci wodociągowej te ulice, miesz
kańcy których z?żądają przyłączeniu. Dla 
ustalenia terminu, w którym żądanie to po
winno być spełnione, zostanie wybrana spe- 
cyalna kom isja. W razie, gdyby T-wo wo
dociągów odmówiło spełnienia żądania, ko
m isja sanitarno-^ ykonawoza zwróci się do 
miasta z poleceniem, aby rozszerzyło sh ć  
wodociągową na kos^t T wa. Rada miejska 
przyjęła powyższą uchwałę komisyi sanitar- 
no-wykonawczej do wiadomości.

— Plac teatralny. Kijowska rada miej
ska postanowiła wreszcie usuaąc z placu 
teatralnego gmach starej stacyf elektrycznej, 
kiory po przeniesieniu staeyi służył za szopę 
do przechowywania di koraoyi. Na placu 
Teatralnym zarząd miejski założy •ogródek, 
na urządzenie którego, właścicielka sąsie
dniej kamienicy, p. Marjanowiczowa ofiaro
wuje miastu kilkutysięczną zapomogę.

— Nowe gmachy. Kijowska rada miej
ska uchwaliła powierzyć budowę szkoły im. 
prof. Hruszewskiego oraz gmachu cyrkułu 
podolskiego i podolskiego oddziału straży 0- 
giiiowej spółce przedsiębiorczej Rozenbluma, 
Hirszfelda i Kuczera. Kosztorys budowy 
cyrkułu rada zatwierdziła w sumie 171 t.ys. 
rb., szkoły Hruszswskiego—95 tys. rb. Oby
dwa gmachy zostaną wzniesione według pro
jektów archlt. Bratmana.

— Reorganizacya służby mate yalnej na 
kolejach. Wykryte w ostatDiicb czasach bra
ki w wydziale służby matdryalnej na Ł ole
jach oraz rozmaite nadużycia postawiły na 
porządku dziennym spraw ministerstwa ko
munikacji k westy ę radykalnej reorgan żacy i 
tej służby. Wobec tego, dia zebrania nia> 
terjałów, rozpatrzenia I omówienia sprawy, 
główny zarząi kolejowy organizuje z i  zgodą 
ministra komunikacji szereg zjazdów przed
stawicieli służby materyainej kolei rządowych 
i prywatnych.

Wczoraj zarząd kolei Poł.-Zach. otrzy
mał z Petersburga polecenie wydelegowania 
przedstawicieli na piarw siytaki zjazd w Pe
tersburgu, naznaczę ay na d. 10-go sierpnia 
roku bież.

— Arezzżow&nle intendenta. Z rospo- 
rządrerda petersburskich władz wojskowo- 
sądowych policja zaaresztowała wczoraj 
dym. pułkownika I. f.użyńskiego, byłego na- 
•czelnfka I oddziału głównego zarządu Inter- 
dentury. Aresztowanego umieszczono na gtó 
wnym od wach a, s ią d  za dni parę wyślą go 
pod konwojem do Petersburga

— Skiitai przepisów obowiązujących. — 
1’i'zed paru drJaml zyskaiy moc obowiązują
cą przepisy obowiązujące, na mocy lt fory cii 
między Thnemi wzbroniono jednemu woźni
cy kierować dwoma furami. Onegdaj poli
cja  zaczęła aresztować wszystkich woźni
ców, prowadzących za sebą luzem jedną fu



rę. £7|nwoMw£ło to znaćm ą przorwę w ro 
b »tac!i budo */luny.;b, brukowych i t d. 
vi cafeai mieście, tamlurdziej, ż * i p r /edda i 
bior -y na jm ując /  woźiiców odmówili wy
pełnienia swych umów, w<>b >c lego, ża zmu
szeni są oni zwiększyć personel robota ków 
ogółom o k " ł » 4 tys. ludzi. We,zoruj do f re
zy lenta m ia iU  stawiła srę delegacja w'>ź i- 
oów 7. prośbą o odro-ze-Je na pewien czas 
przepisów obow ązująrych. Dr. Burczak zi- 
biterpelownl w tej sprawie policmajstra

— nd vizya statystyki urzą lo w o j. Wczo. 
r.ij kijowski zarząd gubernlalny db spraw 
miejskich przesłał komisarz.-m policyjnym 
p >wmLÓW wasylkAwskiego i tafaszczr.ńssie- 
gn stosowne blankiety z poleceniom zebra
nia danycn, dotyczących majątków ni rocno- 
mych osób, posiadających prawo udziału w 
wyborach do ziemstw. Jednocześnie spraw- 
iHkom obu powiatów polecono rozciągnąć 
ś .isły nadzór nad czynnościami komisarzy 
około zbierania d a n y h  powyższych. O zu 
kończeniu swych prac komisarze pobcyf win 
n1 niezwłocznie zawiadomić ti-b-izraficznm 
gubernialf.y ztrząd do Rpraw m ^iskioh, po 
ozem stuły członek zarządu p. JaloRZśaiski 
wyjedzie na miejsce w celu sprawdzania ze
branych danych

—  Norweski wice - konsul. Pan W. D 
Mozert został mianowany przez nPnlsira 
spraw wewnętrznych wuu konsile iu  nmwe- 
hkim w Kijowie.

— Złożenie odpowiedzialności. P#zo<& 
s'ębiorea, iikłsdojący bruki kijowskie, o. 
Kruszewski zawiadomił prezydenta miasta, 
żo w row&oh, pozostałych po przeprowadze
niu k?n,lizacyi i kanałów brukowych, zie
mia jest tak źle ubitą, )ż be/zwątpienia 2 
czasem nowe bt ud będą się załamywały w 
tych miejscach, Szczególnie ma t> miefkfe* 
na Kreszczatyku i na ul. Proreznoj, na któ
rej przedsiębiorca me pozwolił ubijać zenu  
walcem parowym z obawy, że świeżo uło
żona net mowa rura kandu brakowego nio 
wytrzyma 7d0~pudowcg i walca. Następnie p 
Kruszewski wskazuje na to, że za parę dal 
będzie on pozbawiony możności prowadzenia 
robót wobec zajęcia ulic przct inne roboty, 
co pociągnie z: sobą znaczne straty dla nie 
go. P. Kruszewski uprzedza, że składa z 
siebie odpowiedzialność za wytrzymałość 
bruków, i straty swe będzie poszukiwał na 
zirządzie miejskim

— Cholerą. Wczoraj do szpitala Ale 
ksanarowsklego przywieziono z objawami 
cholery 7 osób. U przywiezionych do szpi
tala dawniej zapomocą analizy bakteryoio- 
gicznej ustanowiono fakt zasłabnięcia na cho
lerę w 3 wypadkach. Zmarła w szpitalu 
Aleksandrowskim 1 osuba.

W szpitalu KTyluwskim: przywieziono 
z objawami cholery 1 osobę, pozostaje w szpi
talu chorych w  cholerę 27 o*ób.

Ogółem dotychczas stwierdzono z;ipo- 
mocą unabzy b-.kteryologicznej cholerę u 9G9 
osób, zmarło z nich 389 chorych.

D iia 19-g > lipca zachorował na chole 
rę stojący na warcie przy soborze wojenno- 
nikolskim 0. Awdiejew, żołnierz 168 pułku 
mirgorodzkiego.

— Jak to już podawaliśmy, nadzór sa
nitarny zamknął stuanię na Priorce w pose- 
syi Kichno wobec wykrycia w niej zarazków 
cholery, ludności polecono korzystać z Innej 
studni, znajdującej się o ł /2 triorsty uatej. 
Na^ajuirz jednak studnia okazała s !ć otwar
tą, co pociągnęło za sobą zwiększenie się 
ilości zasłabnięć. Studnię znowu opieczęto
wano, przyczem ludności wyjaśniouo niebez
pieczeństwo, grożące Czerpiącym z niej wo
dę, mitao to studnię znowu otwarto. \Vcz>- 
raj studnię opieczętowano po rat trzeci w 
obecnośm lewarza sanitarnego, Wołoszynowa.

— BUŁKA Z cJTIESPODZ [ANKĄ». O negdij 
n o aki Kurów w lu lce  L a,ionej na ijnKu Szala«skis< 
znalazł upieczorą mysz. K uro* swrói ił siy do p o lry i. 
Wy aśniło się, *o kulka została kupiona u Piooenkowe.i, 
biorącej zawEie pieczywo cd rozwoziciela Miodnikowa. 
Mieduicuw ulw c&ce wskazać p .ekarni, z ktdrej ta bnL 
Ka pochodzi.

— STARCIE NA W ESELU . D a. 18 l irc a  na 
wesela (Syrecka ul. 33) p r/y jz ło  do krwawego otarcia 
między współbiesiadnikami. N iejaki Daoiłow otrzymał 
7 ran j r głowig Czterech uczestników bojki zatrzymano.

- ZD ER ZEN IE Z TRAM W AJEM . N a ruga 
G r '  ..czycy i Lwowskiej nastąpiła zderzanie tram w aju 
z wozuip. Dyszel wozu rozbił okno w tramwaju, przy
cięto Szkło puraiiiio r^ke jednego z pasażerów. Zgo
rzenie wywołał* w tiaiuw aju doży popłocli, pod.zas 
którego ukradziono zranionemu pasażerowi 3tio rb.

- -  ARESZTOW ANIE, Wczoraj w nocy koło
ogrodu Kupieckiego -p e iń y a  zaaroozi iw ąła Skrjpkow-
skiogo, który miał w koszyku 10 butelek wcdln i pa- 
kąskn i sprzedaw ał je dorożkarzowi.

— ZATRZYM ANE WOZY. 19 ’ p a poliej*  
z^trrym ała w rew irze bulwarowym 79 wozftw, w podol
skim zaś 76 -  za to, ze nie b jlo  przy niob w użaców.

— K RA DZIEŻE. W  domu N r 81 przy ulicy
Lwowskiej ograbiono m ioszaanie oficera Lepocmn*.

Sr B naci. 1 koszar miejskich u dostawcy B. Z a
błockiego skradziono narzędzi? ślusarski*. Jednego 
z uczestników kradzieży G&rbatiaka zatrzymano—drug, 
1 biegł.

Rrzy ul. W .-W apylkowskiej okradziono miaszka- 
1 ie Bra^zk na; p rz / tejże ulicy o trad i iouo s.ow ca W /l 
loana. N ię jo fe iru  Cieleckiomu (ijazd W ozoles„ńzki 28) 
zrabow aąo pustp r t  i pieniądze.

— TO PIELEC. O nrgdaj u* przystani przy wy
ładowywaniu d p e w t z b e r’i£*j utouął rubu in ii Ł*- 
zarjw.

— GRABIEŻ W ieczorem dn. 19 lipca niezna
ny ł > ay człowiek ograbił M. T rakow ą na ul. Szp i
talnej.

— KRWAW E STARCJE. Onegila j A. Zubowicz 
w s t* ń c  podchmielonym zadał swojej w ajóllakatorce 
IJ-ychowcHwol ki’.k* ran nożem. Puszkodowaue) u zie- 
l,io pomocy Pogotowie. Zubowicza aresztowano.

— E JIjC I PR Z E S1E PC Y . .Na rynku Halickim 
polir.ya zaaresztow ała F . Nsiumonkę, który w ubraniu 
podnf cora sprzedawał ukradtioLą srebrna lam pkę od 
1 br..su. — Zatrzymano za kradzież przy ul. K o śc i'1 
n«j N r 12 G. Nowo' had rego . — Poza tom u,ęto 8-m 
zło(Jki‘,i.

— ZA BufSrW u i: JEWD05ZENtKI Zraniony 
w yitrw łeat otogdajszej nocy na L nk^nów co zecer I 
Jew doszrnko wczoraj zn a rł w szpitala Alek&andrcw- 
SKim. Do „amoj śrnir rei tw icr ir tł  00, że został zranio
ny przez Eądacia, w łaściciela domu Sz. Grabskiego; 
ostam i zsś temu kategorycznie zaprzecza, tw ierdząc, że 
rew olw er sk '»dz ono mu na 3 dni przrd  w ypadiiom . 
T y lic k i e u  Jtffdo tzenkc zakradł się podobno w nocy 
co grodu Grabskiego w cola Iradm eży  owoców > zo- 
sta ł tam poatrzeloiy przez G. Dotychczas G.-ubnki 
znajduje się w artSM ie przy laki»nowj#ck;m cyrkule

— NIESZCZĘŚLIW E W YPADKI. W donrn 
K r 3 przy nL S. fjL Wsainj póltoralem , t błopiec syn 
p< s ia tek  W. WnuiiZCuki wpadł pod nogi m atce, kiedy 
ta  mosta gorący barszcz, i został lak  ciężko popal zo
ny. że musiano go odwieźć do szpitala Aleksamirow- 
stiego.

N a szosie R ad ee tie j wprost domn N r 6 robotnik 
I. Sataenko został z rfn im y  wskutek spadnięciu % w0 jn 
• <«zz;o< p tkL  Udwi^zmno g» do szpitala A lo isśn - 
dr zWskiog >.

— ZAGADKOWY W Y PA L E  Ki W czoraj w no- 
'•y ’zostuł p rzyprę?ad .o tiy  pizez siofkawcfM na stacyę 
r.tgo low ia d ' t onalrankn ślusarz I. iiojko z poriiniema- 
rni gtowy. W eulug słó« Utiko, został on por*ui',uy 
„rzo< I). żandarm a n t  o! Rr-znkowukiej obor nusiu  
k(i|<*Jowęgo. Itauy ukajały się iiionczpiocznomi: Cały 
Ł 011 w H filsk  jo? L b jrJz  i #ugauk iwy.

— OMAM.KA. B. Po^szczuk, micszksiący przr 
ul. Borisowlo ek 1 bj, w celu uśmierronia hóiu zębów, 
zażył zamiast unmu kwa*u szczawikowogn. Foloszczuita 
odttjoziono do s/p.tola Aioksandrowskirgo.

KBGNIKA POLSKA.

— Wycieczkę ną Słowaczy/rę urządza 
akademicki klub turysL we Lwo».io. Wy
cieczka odbędzie się «r czasie od 14 sierp
nia do 31 sierpnia. 1’ankt wyjścia z Zako
panego. Tm£; Zachodnie Ta Dy, Góry Kro
toszyńskie, Niżne Tatiy, góry iiajeękie, Tren 
czyn, Krzcn.iiica, Szczafciica, B.ń.ika Zwo
leń, Nizno Tatry (Diiumblr 2,045 m., Cl.ło- 
perk 2,004 in., Królowa Góra 1940 nt.), Jas
kinią łonowa w Dob zynle, Kra3 Słowacki, 
jaskinią w Agtękjjr, Koszyce. Stąd powrót 
kęjeją do Krakowa przoz Ortów, do Lwowa 
przez Łtwoczne.

W wyc,eczc« b n ć  mogą uazisł także 
nieczłonk twio kluba za opłatą 5 koron. 
Prowadzi -ir. Mieczysław Orłowicz. Zgiouze- 
nta 1 lnformayye p.td adiesem: Lwowski A- 
kad micki Klub Tnrystyczny, Zakopane u! 
Krupówki 51.

— OLchów G-unwaldzki w Londyne. 
D.iia i  b ni. odbyto się w Londynio w koś 
oc le  polskim na ulicy Mercor Shadwell uro- 
czyoto nabożeństwo 7 powodu 500-nej rocz- 
njcy zwycięstwa poi Grunwaldem. Świąty
nia oyla zfipełniont; tłumami Avlernycn ze 
wszystkich sfar tutejszego społeczeństwa 
eolskiego. Nastrój < a no win baidzo podnios
ły. Wewnątrz świątynia była pięknie udeko
rowana zielenią i kwi*tami a prazbiteryum 
było rzęsiśtie oświetlone. Mszę św. ojpra 
4-ił ks. Pii.tr IPuftr.i. a kazanie okolicznoś
ciowe wygłosił ks, A, Kotula. Podczas nszy  
św. efcór kościcloy wykonał uroczysto pis
om rei gijne, a po sumie odśpiewano hymn 
dziękczynny »Te Dsum lsjudanyi?".

Po pełudniu w sali przy kościele pol
skim udekorowanej girlandami nasi czci- 
godai księża i inni zaćm obywatele polscy 
w ob'c licznego grona tiuchaczów podnieśli 
w treściwych przemówieniach znaczenie u- 
rorzystości grunwaldzkiej. Odśpiewaniem 
przez wszystkich obecnych pieśni do „Boga 
R>dzioy“ zakończono uroczystość, która od
była się w pmlaiosłym nastroju.

— Towarzystwo muzyczne imienia Cho
pina w Łodzi. .Setną roetnicę urodzin wiel
kiego polskiego mistrza tonów Fryderyka 
Chopina upamiętniło w Lodzi grono osób 
muzykaląycn założeniem Towarzystwa m u
zycznego w Lodzi.

vV tych dniach bowiem piotrkowska 
gubernialaa Kom.rya do spraw stowarty 
szeń i iwiązkóv» zatwierdziła ustawę Towa
rzystwa muzycznego imienia Chopina w 
Lodzi.

Założycielami powej instytucji są: Ta
deusz Joteyko (artysta muzyk), J rief Rad
wański (przełożony zakładu naukowego), 
Henryk G ebel (urzędnik banku handlo
wego) i Jan Czarnecki (starszy pomocnik 
rejenta).

Nowo Towarzystwo pragnie wypełnić 
lukę powstałą z powodu zwinięcia przed K il
ku iaty łódzkiego Towarzystwa muzycznego 
i uprawiać w tym samym duchu muzykę 
poważną; urządzać.koncerty, wykonywać 0- 
•latolya, kantaty, dzieła muzyki symfonicz
nej, będzie jednak instytuoyą polską I dążą- 
eą również do działalności Opoieczoo arly- 
sŁyąznej na wzór, Towareysiwa ..muzycznego 
w Warszawie, i^tem  w n edalekiej przyszłoś
ci otworzy szkołę muzyczną, różne sekeye, 
jak miłośników muzyki kościelnej i w mia
rę możności drukowuć będzie piuce muzyoz- 
u. potrzebne do umuzykalnienia ogółu, 0- 
glaszać konkursy kompozytorskie 1 wyko- 
uawcze i t. p.

Oatatma wiadomości

Kitchenćr iosiruktorem w Shłnach Ko
respondent pekiński londyńskie] ,D ańy Ex- 
prcss“ donosi, 2e rząd chiński chce skorzy
stać z usunięcia się lord? Kitcher.era z za 
rządu armii angielskiej, aby powierzyć mu 
reurganizację armii chińskiej. Rząd pekiń
ski zwrócił się już do Kitchenera z zapyta
niem, ezy przyjąłby urząd instruktora woj
skowego, O powołaniu sławnego wojownika 
myślano w Pekinie już podczas jego zesźło- 
ro.caaegp pobytu w Chinach, nie śmiano jeł 
dnafr, żą w ^gM ń ha jego wyeokia stanowi
sko, przystąp.ć do niego z wyraźną propo
zycją. Obce ais rząd chiński jest zdecydo
wany na wypłacenie Kitchenerowi ogro
mnych suro, gdyby przyjął n aczilie  do
wództwo.

rtezygnacya k?. Q«niły. W Berlinie 0- 
trzymano wiadomość, że czarnogórski ks. na
stępca Ironu Daniło w dzień jubileuszu ks. 
Mikołaja zamierza zrzec się swych pr«w na 
rzecz miodszego brata Mirki. Ks. Dm iło  
jest bezdzietny 1 tern tłumaczy rię jego po 
stanowienie.

Niepokoją na Samos. Dzlenn kl kon- 
stcntynopoisKie donoszą, że wyruszył jeden 
batalion pa wyspę Samos. Portu nie przy
chyliła się do depesz,, żądających usunięcia 
księcia Kopasis. Książę zarządził stan oblę
żenia w miejscowości Karlovassi (w Samos). 
Do Samos odpłynęła jedna kauonierka i dwie 
łodzie torpedowe.

Nauka strzelenia w szkołach średnich. 
Praska „B-hemia* dono.d, że z przyszłym 
ronieni szkolnym, w gimnazyach, szkołach 
realnych i pokrewnych zakładach nauko
wych w Anstryi tvp"owadzona będzie nauka 
strzelania, Jako przedmiot nieobowiązkowy 
Najpierw ma być ro«poczeta ta nauka w,nad- 
chodjącem półroczu w VII i VIII ilastą  gi- 
mnazyów i VI i VII klasie szkół realnych. 
W zim e odbywać się będzie nauka straela- 
nia w salach gimnastyki z pokojowego ka
rabinka, w lecie zaś w strzelnicach wojsko
wych ostrymi nabojami. Naukę striel-nia  
p bierać będą ucz dowie pod kierunkiem 
oficera fnstruktora. Uczęszczanie na tę nau
kę bęazie co*O itiwione ccęcl uczniów i nic 
bętl^ie podl g»ło klasyfikacyi,

Rnzłani wśród socyalietów. W Berlinie 
odbyło .się steść zgromadzeń socyalistycz 
nych w cci u przygotowania inateryału d)a 
najbliższego ,.parteitaguu w Magdeburgu. 
Na wszys-Jdch zebraniach powzięto jeano^ 
brzmiącą rezoluc.yę, wyrażnjącą żai z p iwo- 
Ja glosowaaia frakcyi socyal-demokrotycz
nej w sojiuie bad-ńskim za budżetem, oraz 
p ętnującą w ostrych wyrazach udział jego 
w uroczyslościach dworskich. Reiolucya 
wyra>a w końcu nadzieję, że Kparłeit.agu

w Magdeburgu obmyśli środki, które zape
wniłyby poszanowanie bezwarunkowe u 
ohwMuu stronnictwa.

T e l e g r a m y .

[Od ftoTćspoiulentów własnych.)

Zamknięcie stowarzyszenia lekarzy.

Warszawa. — Zamknięto stowarzystenie 
lekarzy polskich, istniejące oa 4 łat, insty- 
tucyę nadzwyczaj żywotną. Rozkaz zam
knięcia nastąpił na skutek lislu renatora 
Neuhardta do m mstra spraw wewnętrznych, 
oskarżającego Stowarzyszenie o niest sowa 
nie się do wymagań władz. Księgi Stowa
rzyszenia opieczętowano oraz nakazano w 
ciągu 3 dni zwołać zebranie likwidacyjne.

Choroba Glogera.

Warszawa.— Ciężko zaniemógł Zygmunt 
Gloger. SKutkiem skaleczenia nastąpiło za
każenie k r w . Choremu amputowano rękę.

Zawiedzenie pisma.

Warszawa.—Zawieszono cygodnik „Try
buna*.

Lisł ctwart/.

Petersburg —„Riecz- zamieściła list 0- 
tw any SzlubawsWIego do pf.sła do D u
my Państwowej Włodzimierza Lwowa, któ
ry podczas głośnych rozpraw w Dumie w 
sprawie Kościołt katolickiego oskarżył 
przodków Szlubowskiego o gw»łt i oszustwo. 
Pozostawiając na sumseniu ep. Eulogiusza ró w- 
nież podcDiy sąd o swych przodkach, Sydu- 
bfowski projionuje Lwowowi cofnąć swo 0- 
skarżenia, tub w przeciwnym razie, pozby
wszy się swej nietykalności poselskiej, w 
charakterze o.^oby prywatnej powtórzyć swe 
zaizuty, dawszy możność zażądania saty
sfakcji.

Studencriydzi

Petersburg. — Zostało wyjaśnione, iż 
8tudenci-fyazf nie korzystają 7. prawa za
mieszkiwania w cełem państwie.'

udbyt an e kary.

Petarsburg.—Były prezes Dumy Tań- 
stwowej, Guczkovy, rozpoczął odsiadywanie 
kary w twierdzy Petropawłowskiej.

Rozporządzenie Szwaiua.

Petersburg.—Minister oświaty, Szwarc, 
wydal ohólnikr na mocy którego, poczyna
jąc od r. 1910, żydzi mają być przyjmowani 
do prywatnych zakładów naukowych z pra
wami na zasadzie normy procentowej, ozna
czonej w rozporządzeniu z dnia 22 sierpnia 
lń09 r. Co do przyjmowania żydów do ży
dowskich zakładów naukowych, wydane 
jest specyalne rozpoizątłzenie. .

„603“.
Petersburg. — Został wysłany zagranicę, 

w ccIj zapoznania się z preparatem prof, 
Ehrlicba „t>06“, docent akademii medycznej 
prof. Iwanow.

Przeciwko wystąpieniu TLbrowina.

Pettrsburg. — Tytaspol ka komi^ya sa- 
nitarnń czyni SŁarama o pociągajęme- do od 
powiedziftlnośoi sądowej Dnbrowina, który 
ogłosił w prasie, iż lekarz żyd lger rozpo
wszechnia cholerę i truje prawosławnych. 
Zdaniem kom isji, podobne artykuły prowo 
l pją bunty przeciwko Kkarzom, wałczącym  
z epidemią.

Operacya Wittego.

Petersburg.— Witte udaje się do Frank
furtu dla poddania cię'operhcyi.

Dżuma w Odesie.

Odeea. — Cdesa uznaną zosiala ta opa 
nowaną przez dżumę. Komisja przóciwdźu- 
mowa p izwolita studentom medykom 5 kur
su oraz słuchaczkom instytutu medycznego 
na pełnienie obowiązków lekarzy, studentom  
4 kursu na zastępowanie felczerów oraz stu
dentom 3  kursu na pełnieąje obowiązków 
san tary uszów.

W spraw'e skazania intendentów.

Petersbtrp- — Skazani przez sąd inten
denci podali skargę kasacyjną.

Cholera w ^agfębiu Donieckiem.

Petersburg — Przemysłowcy wszczęli 
starania w ministerstwie spraw wewnętrz
nych o przedsięwzięcie środków w celu 
»walczenia epidemii cholery w Zagłębiu Do
nieckiem,

Różne.

Petersburg.— Rada wydziału medyczne
go wypowieazi«ła się za zniesieniem .aptek 
nomeopatyczoych.

Petersburg,— ISS'ążo Mikołaj czarnogór
ski obdarzył orderami redaktorów „Świata*.

Petersburg, — W  roku szkolnym 1910— 
1911 duchowni nie będą przyjmowani do 
uniwersytetów.

Petersburg.—Został opracowany projekt 
uczynienia pokrytej perohami części Dnie 
pru zdatną do żeglugi.

Karcz. —  Aresztowano rewirowego Jaga- 
nowa, k<óry w ILjowia zajmował się orga 
nizowaniem domów rozpusty.

Petersburg — Umorzono sprawę kapita
na OstroidawsKiego, który zabił brata swej 
narzeczonej.

(Od Agencyt Petersburskiej)

Petersburg. — Gubernie kałużska i ery 
wańska oraz okręg syr-darjański uziane zo
stały za zagrożone przez cholerę. Odosa 
uznaną została za opanowaną przez cholerę,

Petersburg. — Wediug danych zebra
nych przez kuncełaryę rady ministrów 
i przedstawionych tei radzie, od dn. l  go 
kwietnie 1910 r. przeszło do władania oso
bistego 1 239,157 drobnjTch właścicitli ziem
skich. Obszar należących do mch gruntów 
wynosi 9.132,665 dziesięcin.

Rostów nad Don:m. W pobliża stncyi 
władykaukas uoj kolei Stepnoje djiesięciu 
uzbrojonych złoczyńców napaulo na futor 
właściciela ziemskiego Tarabanowa i po do
konaniu rabunku zbiegło. Podczrs napadu 
złoczyńcy rzucili kilLa bomb, z których je
dna me eksplodowała. Tirabanow został 
raniony. Trzech zorodnłarzy udało się are
sztować.

Grodno.— W pomiecie b:ze.;kim areszto
wano pewnego żyda i ży*ówkę, którzy rato
wali otruta poprżedrno przez siebie ofw.ry.

Kaługa.— W powiecie żizdryń-ikim hu
ragan zniszczył 1,200 dziesięcin lawi położo
nego obok Jeiniska towarzystwa Malcew- 
skiego, oraz lasy włośckńskie, znajdujące 
.się pr/y letniakac-.h fabryki Pesoegeńskiej

Moinel.— We wsi Rudni po w. homelskie
go zachorowały na karbunkuł 2 oroby, z 
Których jedna zmarła.

Rownoja (gub. samarcka) — We wsi 
Dubowce spłonęto z górą 40 zagród. Straty 
wynoszą około 75,000 rb.

Syzrsń —Spłonął p.ir. statek towarzy
stwa han :loweg ) „Kupiec11. Nikt z pasaże
rów nie ucierpiał. Przyczyny pożaru nie są 
wiadome.

Staroriiili.— Aresztowano 4 uzbrojonych 
r£bus‘ów, którzy d. 19 lipca ograbili skłep 
|w osadzie Klincach. Podczas aresztowania 
złoczyńców odebrano im kilka rewolwerów i 
sztyletów.

Petersburg. — W celu zbadania -pokła
dów ołowiu, w; krytych niedawno około rze
ki Rycz i prawego dopływu Peczory, mini
sterstwo przemysłu i handlu wydelegtwalo 
w te strony inżyniera górniczego. Minister
stwo projektuje wydelegować v  r. 1 9 il,d la  
zbadania tych pokładów pod względem prze 
myślowym, komisyę goidogiozno - wywia
dowczą.

Petersburg.—W m kście zachorowało na 
cholerę 69 osób, zmarło 22, wyzdrowiało 13; 
pozostaje chorych 542. Na przedmieściach 
zrehoroweło 5 osób, wyzdrowiała 1. pozosta
je chorych 17 osób.

Kronsztat—Nasląpił wybuch kotła na 
torpodowcu „Nr. 102“/  Zginęło 6, zranio
nych zostało 14 osób.

Wisrcltniedflieprowsk. — Ra-Ja miejska 
czyni starania o założenie gimnazjum  mę
skiego, przeznaczając na ten cel gmach 
wartości 50,000 rb. i coroczne sub-?ydyum 
po 4,000 rb.

Petersburg. — W uciwersytecie odbyło 
sio uroczyste zakończenie wykładów dta nau
czycieli ludi.wych, które trwały sześć tygo
dni. W roku bieżącym było słuchaczów i 
słuchawek 1,014.

Warszawa— Doktór Malinowski doko
nał w szpitalu św. Łazarza kilka prób lecze
nia orzym otu za pomocą preparatu Nr. 
606 Enriicha. Rezultaty prób są zdumiewa
jące. Oznaki choroby znikają szybko pra
wie u wszystkich chorych.

Warszawa —Warszawskie stowarzysze
nie lekarzy polskich zostało zamkiręle.

Qdesa.--Ze statku „Potierakin*, przy by
łego z Mikołajowa, zabrano marynarza, który 
zachorował na dżumę.

t  szyniów.—Zastały zamknięte ŁowiL 
rzystwa kiszyniowskiak pracowników pie- 
karnianych, oraz akermańskie subjekiów 
sklepowych

Równe. — Rada miejska postanowiła 
wszcząć staraniu o zatwierdzenie projektu 
przeprowadzenia dombrowiec-ko - donieckiej 
kulel żelaznej G rys/yi.o—Równe.

Ry^a —Została ctwaita międzynarodo
wa wystawa fotograficzna. W yśławiono 
eksponaty znanych rosyjskich i zagranicz
nych fotografów. Z rosyjskich firm foto
graficznych zwraccją uwagę dwie firmy ki
jowskie i jedna wiacta. Zagranicę repre- 
^ t u j ą _ Q f L , w f i r m y  anglęlskię, .,«gią§J 
rykaóskie/iiiem ieckie i austrja.kie.

Smoleńsk.— Dorogobużskio nadzwyczaj
ne zgromadzenie ziemskie postanowiło 
wszcząć starania w ministerstwie oświaty 3 
wyrnaczenie zapomogi na budowę muzeum 
szkolnego, b bliotek oraz na zorganizowanie 
odczytów popularnych.

Petersburg —Najjaśniejs y Pan i Najja
śniejsza P u d j Aleksandra Teodorowna wraz 
z Nastęjicą Tronu i Najdostojmejszemi Cór
kami dnki 19 lipca powróciły do Peterhofu. 
Podpisał: minister Dworu generał-adjutant 
baron Frederyks.

Tyflis. — Na stacji kolei Zakaukaskich 
„Grakali*, po odejściu pociągu osobowego 
wpadło do kasy kilku złoczyńców uzbrój/)- 
nych w strzelby i rewolwery. Rozbili ord 
kasę kolejową i pocztową i zbiegii, zabraw
szy niewielką kwotę pieniędzy. Podczas na
padu raniono bufetowego.

Petersburg -  Inspektor kijowskiego 0- 
kręgu komunikacyi wounej, CzuDinskij, mia
nowany został naczeln kiem kontunikaeyi 
wodnych na dorzeczu Amuxu.

Rewei.— Zjechała ta kolejowa kom isja  
ankietowa. W związku a tom odbyło się 
nadzwyczajne posieozenie komitetu giełdo 
wego pod przewodnictwem generała Piętro
wa. Na posiedzeniu roztrząsano dezyderaty 
kapców co do uproszczenia formalności przy 
przyjmowaniu i wysyłaniu ładunków, oraz 
kwestye budowy nowej tamy w przystani. 
Po ukończeniu czynności komisya udała się 
do Kowna.

Petersburg, — Prezes rady ministrów 
Stolypiu uzyskał od Monarchy pozwolenie 
oa przyięcib ofiarowanego mu tytułu oby 
watela honorowego miasta Pskowa.

Dżuma w Odesie.

Ode»a — Komisya sanitarno wykonawcza 
na naradzie nadzwyczajnej postanowiła wo
bec wzmagania się epidemii dżumy wezwać 
do walni całe społeozeństwo, zobowiązać 
właścioJeii piekarń, traki,yernii oraz masarni! 
do zaprowadzenia podłóg nieprzemakalnych, 
do zwiększenia liczby lokali izolacyjnych, 
powiększenia asekuracyl personelu lekarsk e- 
go, do wszczęcia starań o wyasygnowanie 
75,000 rubli na walkę z epidemią oraz o 
przygot jwanie tysiąca flakonów surowicy 
przedwtlżumowej d'a be/płatnego szczepie 
nia.

W ciągu dwóch dni zachorowało na 
dżumę 5 osób; od początku epidemii zacho
rowało 11 oj.ób, zmarło 4.

Berlin.— Zrana około f^ndrichstrasse na
stąpiło zderzenie się pociągu idącego z O/mn- 
daa z pociągiem przepełnionym emigranta
mi z R syi. Wykoleiły się towarowe wago
ny obu pociągów. Ośmiu emigiantów zo
stało lekko ranionych

Rrym. — „Osserwatore Romano-' komu
nikuje, że wbrew doniesieniom gazet, nuncjusz 
papieski nie otrzymał wcale rozkazu opuszcze
nia Madrytu.

Dallaj (w stanieTex.*s) —Wskutek wal
ki rasowej w okręgu Aoderson aresztowano 
mnóstwo białych. Władze rozlepiły ogłos/e 
nia, w kió'ych wskazano są nie -pra,?iodli- 
we napady biatych na murzynów'.

Oran. — Przy zdc-rzimn poc:ągów zginę
ła 30 osób, rannych 40 oiób.

WiecciT. — Kroi bułgarów wyjecbhł do 
swych p.'.siądłości ra Węgrzech, króKwa 
powróciła ;io Sofii.

Budapeszt.- Parlament węgierski uchwa
lił w trzećiem rzytaniu projekt prawa o zą- 
ciągnięclu 5 60 ,000 ,000  koron pótyaskf. Z ^ucz- 
na część tej kwoty zużytkowana zostanie 
na pokrycie wydatków wojskowych i zasile
nie kas państwowych gciówką.

Berlin. — Korespondentowi Petercbur- 
skiąj Agencji telegraficznej oświadczono 
w tutejszem mlnistcrstwio marynarki, Iż po
między rządami niemieckim i tureckim pro
wadzone są r.ikowania w sprawie sprzedaży 
Turcy i dwóch starych statków niemieckich 
typu „Brandtribuf£"T że rokowania te praw
dopodobnie dadzą pomyślne rezultaty.

So fia—  Bułgarska ageneya telegraficz
na podaje, ze bułgarska opinia publiczna 
nie jest wcsle przeciwną rozbrojeniu ms.ee- 
tkmezyków, żąda tylko, aby to rozbrojenie 
odbywało się bez nadzwyczajnej surowości.

San-Selmfian. — Hiszpańska para kró
lewska wyjechała do Paryża.

Kopenhaga..— Zmarł prezes duńskiej ligi 
pokoju Rasmusen.

Londyn.— Isba lordów przyjęła projekt 
prawa o zmianie treści przysięgi składanej 
przez króla.

Kongres p koju.

Sztokholm.— Nastąpiło uroczyste otwar
cie kongresu ligi pok-r-jn. Na kongres przy 
Dyło 600 przedstawicieli 24 krajów między 
innemi i Ręsyi. Szwedzki minister spraw 
zagranicznych w imieniu swego rządu powi
tał przybyłych. Z:brani wysłali telegramy 
do króla szwedzkiego, Berty, bar. Sottnera 
i Lwa Tołstoja. Wieczorem odbył się bankiet.
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JOHN KUSKIN.
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Poranki we Florencyi
CZYLI

pogadanki o sztuce chrześcijańskiej.

Tlćmaczenio z „ngiclskiegę 

H .  C . R.

Przeczyta*szy ten ustęp z hi^toryi 
czy eptcznej poezyi, sara przekonasz się, iż 
Judytę widzieć można w Innem świetle, niż 
ją przedstawiali orcedtem malarz^; nio była 
ona żyd.w ską Dalilą dla Asyryjskiego Sam 
sona, r le była uosobieniem wielkiej namięt
ności i surowoś i niewieściej. Obraz Sandra 
z całą delikatnością zrozumiany, przedsta 
wia ten temat sam oistni1. Po tem czytadu  
i ty to przyznasz i zrezumiosz, dlaczego Ju
dyta porusza się tak spokojde, rytmicznie, 
u twarz ,j>j wyr ża tylko słodkie upojenie 
myślą: „Lui swój wyratowałam ręką s wj ą ,  
Bóg dał łaskę swej służebnicy!" — Uczucia 
jej »ą powikłane i połączone: tryumf z roz- 
oicia armii, radość ludzka z dopełnienia nie
śmiertelnego czynu, cłystość i surowość 
anioła stróża. Służebna, idąca za nią, nie
sie głowę (ale ta nie jest widoczną) i jątrzy 
na swą panią z przywiązaniem i miłością 
wielką, z wiernością bezgraniczną.

Następnie popatrz na zaślub ny i śmierć 
Naj. Dziewicy Angelice, znajdujące się w 
tej samej sili. Niech we wspomnieniach 
moich te trzy obrazy połączą się. Nie oglą
daj już nic więcej w galeryi Uff.zzi i chodź 
ze mną ao kaplicy Giotta.

Tu zaczniemy od śmierci św. Francisz
ka, będzie to kluczem do zrozumienia wszyst
kiego. "Wszelkie zasady krytycyzmu współ
czesne odłóżmy na bok i zastanówmy się 
n at tem, co Gktto chciał tu pokazać, czy 
chodziło mu o przedstawienie jakiejś „sce
ny", czy o fakt? Jeżeli jesteś światowym  
człowiekiem, widziałeś zapewne apoteozę 
Małgorzaty w „Fauście"? wiesz wiele starań 
potrzeba do wystawienia tej sceny, światła 
przygasają, 6krzypce dostrajsją na najczul
sze nuty, a basy d łączaią swe poważne 
tony.

Pomimo tego nie uwierzysz, aby ko
mukolwiek w ten spesób ukazała się dusza 
Małgorzaty, nieprawdaż?

A więc i tu jest apoteoza.
To się nazywa staranną kompozycyą 

Co zaś do fresk Giotta, to według mnie naj
ważniejsze są pytania: czy istniał rzeczy
wiście św. Franciszek? Czy był stygmatyzo- 
wany? Czy dusza jego istomie poszła do

nieba? Czy widział to jaki mnich? i czv 
istotnie tc chciał nam Giotto opowiedzieć? 
Jeśli zastanowić się zechcesz chwilkę i od
powiesz na powyższe pytanie, ita „kompozy
cja" ukaże ci się, jak ją widzieć zechcesz

Domyślam się^jaką twoja odpowiedź 
być może, być musi. Nie ulega wątpli
wości, że istniał św. Franciszek, którego ży 
cie i pracę z większą korzyścią studyować 
możesz niż wieie innych osobistości zaj
mujących dziś ogół.

Jego stygmatyzacya jest może przed
stawiona, jako przykład siły wyobraźni nad 
fizycznymi warunkami, a może jako przy
kład, z jahą szybkośeią metafora przemienia 
s ę w tradycyę; ale ta tradycya jest nieza* 
przeczenie jedną z najsilniej działających, 
znaczących i pouczających tradycyi, jakie 
posiada kościół Chrystusa. A jeśli kiedy ja
ka dusza tak prosto poszła do nieba, to mo
żemy nie mieć wątpliwości, że tą duszą by
ła jego dusza. W końcu Giotto tak mocno 
wierzył w to, co z życia sw. Franciszka 
przedstawiał, jak ty wierzysz — jeśli jesteś 
i hrześcijaninem - ż e  Chrystus umarł i zinar- 
twy hwstał; przedstawia to z całą dokład- 
Drścią i miłością; ale, jak to już powyżfj 
oowie ziałem, był on rozsądnym człowie
kiem, miał przytem humor i trafny sąd, 
nie cierpiał obiu :y ani u duchowieństwa, ani 
u wiernych, w najwznioślejszych chwilach 
nio opuszczają go te zalety i dlatego nic 
nie idealizuje.

Tą freską zapewnia prawdziwość styg- 
rnatyzowania. Ukazuje nie jednego, a pię
ciu niewiernych Tomaszów Człowiek z 
ciekawością przypatruję się każdej innej ra
mie, piąty z czcią całuje rękę którą trzyma 
w swoich. Reszta obrazu to szary rysunek 
przedstawiający zwykłych ludzi towarzyszą
cych pogrzebowi, wśród nich tylko joden 
mnich, nie odznaczający się niczem w za
konie, godzien jest widzieć duszę ulatującą 
do nieba. (Twarz mnicha przemalowana, ale 
pierwotnie nadany wyraz twarzy rozpoznać 
można).

O „jedności i harmonii" cał.ści, jaso 
scery p grzebowej, będziemy mogli wydać 
sąd trafniejszy, przyjrzawszy się poprzednio 
piękniejszemu obrazowi: N ardzenie św
Franciszka—narodzt.ie duchowo w ojczy
źnie niebieskiej—najwyższy z trzech obra
zów, znajdujących się w tej bocznej kaplicy 
Tu odnajdujemy prawdz;w<g) Giotta, jego 
własny pędzel i tu wszystko jest wspania 
łe. Z tej freski możesz poznać Giotta. Ale 
my tej freski dopatrzeć nie możemy, lor
netka nawet nam Die pom- że. Na cóż nam 
się przydadzą te wskazówki".

Otóż to jest właśnie jedną z cech zna
miennych Giotti, bo on właśnie tak zawsze 
swoje utwory umieszczał. Jest to dowód au
tentyczności malowidła. Później powiem ci 
coś o dziele, któremu przypatrzeć będziesz 
s ę mógł i dogounie pćźMej jednak, a teraz

pragnę, abyś zrozumiał to, co studyować 
będziesz, jeśli nie zniechęci cię obawa silne
go bólu karku.

Cechą charakterystyczną wszystkich 
prawdziwie wielkich artystów (ogólną, o ile 
ja wiem), iż nie pragną nigdy zwracać na 
się uwagi; są raczej zdziwieni, wcale nie u- 
radowani powodzeniem. Powiedz im, iż o- 
braz ich stać będzie na stole podczas jakie
goś bankietu, a ktoś go uczci pochwalną 
uwagą, nie wywrze to na nich wrażenia, 
aibo wrażenie będzie niekorzystne. Szczęśli
wy będziesz, jeśli cię w dodatku nie spotka 
życzenie nie-najmilsze. Gdybyś zaś zawiado
mił któregoś z nich, żo szczury wygryzły 
dziurę w drzwiach twego salonu, źo chcesz 
ją ctemprędzej zalepić i zamalować, on ci 
napewno z przyj mnością wymaluje tam coś 
takiego, co ludzie nigdy podziwiać nie prze
staną.

Tak było i z Giotte’m. Posłali do nie
go, prosząc, by górną część tej kaplicy przyo
zdobił; nie jestem  pewien, czy sam wybrał 
ten temat z życia św. Franciszka—zda ja mi 
się, że tak — tle  zapewnić nie mogę W 
każdym razie indywidualność jego tu się 
przebija.

Zechciej zauwazyć, że utrzymane w sty
lu ozdoby gotyckiej kaplice, są zupełnie po
dobne do ornamentyki greckiej wazy. Kapli- 
c i  taka jest poprostu tą samą wazą, odwró
coną wnętrzem na zewnątrz Zasady deko
racyjne tu i tam są jednakie. Dekorrcya 
musi być zastosowaną do wielkości wazy, 
czy kaplicy, na to, by całość harmonijnie 
wyglądała; szczegóły w iany być rozmaite 
i zajmujące, gdy wazę ta  różne stroDy o 
brócisz (lub piebie obrócisz naokoło kaplicyj; 
a postacie wielkie, czy małe, z rzeczywisto
ści wzięto, czy wyśnione, należy, by miały 
giętkość i urok żyjących. Proszę cię, zapa
miętaj to, co ci dziś mó wię.

Giotto jest najprawdziwszym Etrusko- 
greltiem XIII wieku; nie cecJ on Jowisza 
a ś go Franciszka, ale jako dekorator nie 
różni się niczem od etrusków. Ta kapl ca 
jest wielką, piękną, artystycznie malowaną 
itruską wazą wywróconą nad waszemi gło 
wami, przypominającą dziw wieków >).

*) Uważom, żo krytyka teraźniejsza dąży do 
utrw alenia przeronanis, J a k o b y  wszystkie wnzj etru
skie powstały h-tylko z naśladownictwa archaizmu 
greckiego. • D li tego chrę, choć w krótkoś i rcspcumioć 
tutaj o tej swootyi; następnie omówię Ją szerzej. Sztu
ka 6truska wyrosła w dolinach włoskich nad Arnem
i wyższyn Tyurein; żyjo tam w nieprzerwanym szeregu 
dzieł od V h  wieku przed Lhr. aż un ani naszych.

W szystkie najpiękniojcze dzieła florenckie zo
stawiono przez Luea del * Itoh lia , GhibertiYgo, Dc- 
natsllc , F ilij'po  Lippi, BAticell.Ygo, F ra  Angelico są
czysto i irusk.e, z tą różnicą, ża przedstaw iają Najśw. 
Dziewicę zamiast A teny, Chrystusa zamiast Jow isze 
Na.mniojszy szczegół rzeźb florenckich po stał z trady
cyi nr-odow ej sztuki, istniejącej już w VII wieku p-zed 
Chi.; A ngeliio zaś je s t takim  samym Etruskiem  jakim 
był teD, który zakładał kamienie grubogo murn klasz
toru ś-go Dominika, niestety współczesna cywilizacya

Znajdziesz także z boku przed arkada
mi, w miejscu trudoem do malowania freski, 
piękną staro-etruską ornamentykę. Podnie
cony trudnościami do zwalczenia, natchnio
ny tym szczero-narodowjm charakterem za
mierzonej pracy, zrobił z niej jedno z naj 
piękniejszych dzieł swoich; umieścił je pod 
temi arkadami obojętny na publiczność mo
gącą z dołu widzieć tylko barwy białe, nie
bieskie. Giotto mniemał, że jej to wystar
czy, jeśli wszelako o niej pomyślał.

Spójrz teraz nad okno. W tej arkadzie 
wysoko umieszczonej Diemnźllwem było 
przedstawienie postaci ludzkich, gdyż otały 
by one na głowach innych, więc Giotto 
przydłuża ją motywom najsubtelniejszej archi
tektury. Uczynił tc samo Rafael w Spesa- 
ligio, nie z tych samych przyczyn a li-lylko 
dla dogodzenia fantazyi.

Po nad tim  dopiero umieszcza po dwie 
białe gibkie postacie zapełniające kąty. Z pra 
wej strony większa postać stoi wewnątrz, 
z lewej strony nazownątrz.

Główną akeyę umieszcza w środku — 
jest z każdej strony choragus, cz. kierujący 
(hórem; ów z prawicy widząc, że biskup 
zwy ięży, podtrzymuje go dzielnie, choragus 
stojący po lewicy, przewidując niepowodze
nie swego gwałtownego przyjaciela, zatrzy
muje go i uspokaja usilnie. Tę scenę zro
zumiesz, jeśli będziesz miał przeświadczenie, 
że jest dobra dekoracyą—ale tylko w takim  
wypadku. Opowiada ona co następuje; je
dną z .głównych cnót św Franciszka było po 
słuszeństwo; rozpoczyna jednak duchowne ży
cie kłótnią z ojcem. Prawdopodobnie cnciar, 
jakbyśmy dzisiaj powie iziel), „obrócić ma- 
te^yalie dobra" ojca na filantropijne cele. 
Ojciec protestuje, wobec czego św. Franci
szek ucieka, zabierając to, co uchwycić może. 
Ojciec za nim goni, upominając się o swą 
własność, spóźnił się jednak, mienie jego 
już znikło, a św. Franciszek zaprzyjaźnił 
się tymczasem ? biskupem Asyżu. Ojciec 
wpada w najstraszniejszą złość i oświadczą 
synowi, że go wydziedziczy. W odpowiedzi 
na griźby św. Franciszek zdziera z siebie 
szaty, rzuca je w twarz ojcu, mówiąc, iź ani 
oj a, ani jego szat nie potrzebuje. Dobry 
biskup zachwycony tem ze łzami w oczach 
otula go swym płaszczem i przycisną clo 
serca. Masz objaśnienie takie, jakiego udzie
liłby ci mr. Spurgeon, gdyby tenże zajmo
wał się sztuką; eą to objaś .ieuia zwykłego, 
rozsądnego protestanta. Jeżeli cię ten punkt 
widzenia zadawala możesz zaraz opuścić 
kaplicę—i Floretcyę także, jeśli twój pobyt 
w tem mieście miał być poświęcony stu- 
dyom historycznym, bo zapewniam cię, ani 
o historyi adf też ó Giotte’m nigdy żądnego 
pojęcia mieć nie możesz.

z jodynej ark&dy w nim pozosu.wionoj, zrobiła tande
tny mul Udało ini się ją  naszkicować w 1845 r., uio- 
dbalo coprawda, gdyż nio sp ' -dziewałem się podobnego 
wandalizmu współczesnych.

W razie, gdy rzecz się ma inarzej, nie 
przerazi hię powtórne objaśnienie tego faktu 
nie według trzeźwego rozsądku, ale według mi
stycyzmu katolickiego—przedstawię ci myśl 
Giotta jaką była, jeżeli wyrazić ją potrafię. 
Giotto był, o ile mi wiadomo, najsilniej
szym umysłem i najzdolniejszym talentem  
we Florencyi; był najlepszym przyjacielem 
najwięaszego z religijnych poetów świata; 
różnił się tak on, jak i jego przyjaciel, 
w swych zapatrywaniach na świat zarówno 
od mr. Spurg.'*n’a jak od Piustt IX.

Pierwszym ob-wiązkiem dziecka jest 
posłuszeństwo względem rodziców, jak rów
nież pierwszym obowiązkiem obywatela jest 
przestrzeganie praw swej ojczyzny. Przy
kłady I aaka i IFgenii ukazują jak da
leko te obowiązki sięgają. Rodzice zaś 
mają obowiązek nie nadużywać tych praw 
swoich, nie doprowadzać dzieci do osta
teczności. Dziwnem jest, że nad tym osta
tnim obowiązkiem ludzie nie zastanawiają 
się c.ęściej. I mnie się zdaje, że Bóg je 
dnakowo sądzić będzie rodziców i dzieci, 
a pierwszych może surowiej.

Dalej— dziecko po winno słuchać rodzi
ców. Ale ani w Biblii, ani w żadDcj innej 
dobrej czy mądrej księdze, nie wspomniano 
o tem, aby to było obowiązkiem dorosłego 
mężczyzny lub kobiety. Kiedy  dziecko staje 
się dorosłem, trudno to określić inaczej, niż 
tem, że dzieje się to wówczas, gdy staje na 
własnych nogach. W każdym razie kiedyś 
do dojrzałości dochodź . W mądrych społe
czeństwach dzieci pragną jaknajdłużej zo
stać dz ećmi a rodzice życzą sobie, aby 
jaknajśpieszniej przeistoczyły się w ludzi, 
W mniej mądrych dzieje się przeciwnie. 
Nieraz zdarza się—szczęśliwy ów dom, gdzie 
tak się dzieje, że ojciec do końca swego 
życia, dzięki rozumowi swemu, doświadcze
niu, jest dla dzieci wyrocznią, ale prawa 
dyktuje miłością, nie narzuca siłą. Niestety 
rzadko to bywa—nie wszędzie być tak może 
Jest bowiem nader naturalnem, by starzy 
się uprzedzali a młodzi byli zarozumiałymi. 
Tak czynią pokolenia jedne po drugicm

Ta scena namalowana, przez Giotto 
z taką siłą, przedstaw a dziecko, nie za
znaczające swej niezależności, ale słuchające 
głosu innego ojca.

(D. c, r.).
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P ie rw sze  i jedyne codzienne pism o polskie na Rt>si
W W-yrtn roku istnienia, wychodzi pod dotychczasowym kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym  

„3ZIENN1K 1(11011178X1“ wprowadził w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak i formy.

Luki, wynikające z braku numerów prniedziałkow jch, zostały zapełnione, 
telegram y własno pomnożone
i w roku 1910 „D zienn ik  Kijacwski1* posiada w łasne agentury te leg ra ficzn e

w Warszawie, Petersburgu, Pozneniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz telegramów A gencji Petersburskiej i wymionionych agencyi własnych „Dziennik K ijow 

sk i umieszcza szereg  korespondency i w łasnych, i specya lnycn  korospondentów: z W ar
szaw y, Lw ow a, K ra k o s a , Poznan ia , W ilna. Żytoi, Je rza , Kam ieńca Podolskiego, 
C ieszyna , nadto w roku 1910 dział prow incjonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilają koresponden- 
cyo z Hum ania, B erdyczow a, Lucka , W innicy, Płor„kirawa( Radom yńla, S ław uty, 
Zw inogrńdk i, Szepetńw ki i innych m iast i w si naszego kra ju .

O życiu zagranicznym infrrm ują czytolników „Dziennika K ljaw ckioga" korosponden i: 
z W iednia, B e rlin a , Rzym u i P aryża .

Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczają wiadomości korespondenci w P etersb u r
gu, Charkow ie , Odysie, Baku.

W  dzia le  lite ra ck im  pomieszczać 'będzie „Dziennik Kijowski" artykuł; i fojlotony z  dziedziny sztnki, krytyki li
terack iej artystycznoj.

YV roku bieżącym rozpocznie „Dziennik Kijowski" druk szkiców powieściowych z życia współczesnego kresów przez 
Edwarda Patzkewtklego p. t.

R O Z B I T K I
W drug:m odcinku powieściowym będzie .D zicn. K ij." w r. 1910 umieszczać szoreg tłómacz. powieści pierwszorz. antorów. 
Rozszerzając d z ia ł naukowy, „Dziennik Kijowski" zam .'szczać będzie szereg szkiców hletorycznych: w toj liczbie d ru

kowane będą praco nestora nas/ej hi.łtoryografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyrtklego, W. Drogomlra (autora 
„Nocy z (i na 7 1 'aździernika").

Najnowszo wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 .D ziennik Kijowski" w szoregu felietonów popularno-naukowych.

W  dziedzinie techniki wydawniczoj „Dziennik Kijów k i" postawiony został na odpowiadajacoj współczesnym 
wymaganiom stopie i w roku 1910-jm drukowany jest na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań

skiego, co dajo możność umieszczać najświeższo telegramy i ostatnio wiadomości.

N adto w roku 1910 prenum eratorem  „Dziennika Kijowskiogo* przysługujo prawo nabywania po cenie zniżcuoj pomniko
wych dzieł naszego uczonego Zygmunta Glogera:

Encyklopedya Staropolska lllustiowaoa. O  Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni,
W ydaw nictw o „Scena i Sztuka", jodyno piśmo “polskie, poświęcone sprawom sztnki, otrzymywać mogą w r 1910 nasi p renu

m eratora wie po ccnio zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dla abonentów rocznjch.

Prenumerata „Dziennika Kijowskiego" wynosi od I stycznia 1910 roku: Rocznie 12 rb , półrocznie 6  rb., kwartalnie 
8 rb., miesięcznie I rb. Zagranicą; rocznie 18 rb., półrocznie 9 rb., kwartalnie 4 rb. 50 kop., miesięcznie I rb. 50 k.

Osoby, które dotychczas korzystały z ulg w opłacio prenum eraty, korzystają z ulg i w roko 1910, ł  więc w ielebne duchowic^1" 
stwo korzysta z dotychczasowych warunków prenum eraty (tj. 8 rb. rocznio), nadto — ucząca się młodzież, człunkowio Związku 

oficyna listów, opłacać bęćią w roku 1910: rocznie 6 r b , półrocznie 3 rb., kw artaln ie 1.50 aop., m iesięcznie 60 kop.

Fabryczne Składy Maszyn i Narzędzi Rolniczych

A. P ro k u p e k  w Kijowie
w pobliżu dworca kolejowego, ul. Bezakuwska Nr 31.

Siewnifei Melichara-łyzecz-
|« n . . 8 ,12- 16- 18> 20<22- 24 rz<łdoweR u n "  z lóOm'mil. odległością.

KIERATY, WIALNiE, WAGI DZIESIĘTNE, ŻINIJKI, SEPER ATO RY.
MLOCARKI ręczno, konne, ziarnoczys?c.'.ąco i KONICZYNOWE.

PŁUGI, KULT YW A TORY, BRONY, StECZKARKI dwukosowo i bęboówki.

Motory naftowe dla młynów " T
D o R tę p n o  dla każdeg

O n c i S K i  EMIJSZ.CIY /tj

r$5 z'*”*-. ̂! V- £

Ufl
WyMfcC 5{ SPRZED. WS2ED7IE 
■BFabr-w Peterssuhou Cherżghsk/uaZP*3

18262

Pi aktyczny 
Zachwyt

Podarunek
Gospodyń

Niezbędne dla tem etyków . 3
18791

36 K R ES Z CZ A TY K  36.

M  B E
N.-wm m m z rózmałt. drzewa 

J f  całkowite ur-ądĘ
domów, biur ■ « « « « »  a  z  dobrze  

i t. p. n i l W C  w ysch
niętego d r u w a ,  używ ane i s ta 

rożytne, nabyto wyjątkowo

sprzodają się 18795

tan k
w skłc.d/.ie mcŁL i rz>czy okazyjnych

BJłfC-A-BRAC

Wielka wyprzedaż
labjBu*ich p< i fuuieryjny«-b, aptekarsaii ti i kosmetycznych m a'-ryałow

z wielkim rabatem tylko do 24-go b. m.
W  W ARSZAW SKIM  SKŁADZIE APTECZNYM

P R O R EZN A  Np 16. 18 63

Gorzelany rektyfikałor
postępowy (dublańczyk), młody la t 38, 
onerg czny fachowiec (pierwszorzędna 
siła) poszukuj i posady. D ługoletnie 
św iadectw a chlubne oraz rełoreneye 
miarodajne przedstaw ić może na żąda- 
n '0. Łaskawe oferty: W arszawa, B ie
lańska 2 mieszk. 15 dla Rago. 18 00

Potrzebna nauczyciolka dla 
przygot. 2 ch pa
nienek doęr> i 6 

kl. m in i-tfr. tim naz. Dobra muzyka i 
język polski obowiązkowe. Adres: Dzy- 
gówka gub. podolska, Myślicki. 18788

wejście frontowo przeciwko Lulorańskioj 
Prosim y zapam iętać a d res .’

p ircelaiiy, 
bronzów, 
kryszta

łów', ł osztowności i t p przedmiotów 
niezbędnych i zbytko • ir.cli.

Wielki wybór:

Diozbędne pońiznchy, skarpetk i, kama
sze, kurtk i i t. d. z wełny wielbłądziej 
i in n e j rozm aitej grubości posiadamy 

w wielkim wyborz-s

Czesko-Rosyjska Meth.-Fabr. 
wyrobów trykotowych i poń

czoszniczych

p. W . ^nDrle
V.'. Wasylkcswska 10.

Sprzei&ż resztek '|2
jako to: pończoch, skarpetek, koszulek, 
kalesonów, rękaw iczek, mitonek, s a rf  
i wielu innych rzeczy._______  18727

L jU - s z & S a la L ; s j t a c p
Kreszczatyk 27, tel- 1642.

Przyjmuje w komis £ V c * . ° 3
najroziraitszo rzeczy.

Przeznaczono ńo sprzedaży:
Najrozmsitszo meble, obrazy, f j r t  p a- 
ny, bronzy, porcelana, lampy, lornetki, 
dyw»ny, purtyery, rzeczy futrzano, u- 
brania, naczynia, instrum enty muzycz
ne, kamionie młyński# i w. in. rzeczy.

Sprzedaż z wolnej ręki codziennie.
PnOPhflUiUUianiil najrozmaitszych riLObllUWJfWdlllO towarów , rzeczy

z gw arancją 18708

używane i nowe, s y-

elone  i zwjc-.aj e do 
wszystkich pokojow o- 
brązy., dywany, Iron 
zy, po rcelan«, pertyc- 
ry i nąjrozm. iu. rze
czy do urzą lz . mieszkania

Za bezcen “
W.-Wasylkowska 27

P o n c u n m  t k;s;'t'a'c‘V’;ych
r c I l b y U I l d l  panienek od lat tu  
począwszy Tioskliw a opioka, staran
no odżTv\ iłiiie , konweisaf.ya w obcy h 
j ę t k a c h  W arszawa, W ilcza 45—6.

18658
3 p dtoje z kuch. i wę
dą M -Dorohożycka I9ft.

18789

M a c  Kfl śm ietantuw o w najlepszym 
m d o f U  nainukn p t.zobue do mio- 
czarni, Błagowieszczcńska 22. 18767

»» l
Opakowanie gratis.

Można na raty.
M i e s z k a n i e

dla dwóch uczą y<h się pa lienfk  w 
redziniu luilskio.j po i kiorunaiom nan- 
czycjulki. l ‘omi'. w nau o fachowych 
nauczycielek Wiadomość osobucio od 
l  [sierpn a Fundnklej iwska 61 m 1. 
Do 1-go siorpnia l stownio. 18791

Nowo-wynaleziony przyr/ąd, oczyszcza
jący za jednem uderzeniem z poetek 12 
wisien, w iśnie pozost*„ą cało. W ciągu 
20 m inut można oczyścić cało wiadro, 
Niezbędny w każdem gospodarstwie 
demów 'm, cukibmiach, fabrykach i t. p. 
Cena cb. 1.50. Zamiejscowym w ysyła-, 
my za zaliczoniem. Główna przedsta
wicielstwo i skład w magazyn o naczyń 

metalowych i gospodarskich

B r .  B R A B E C
W łaściciel: Ed. Brabec. 17812 

Kijów, Kreszozatyk Nr 44, telef. 414.
Moskwa, JPietrowka N r 7.

Q 7 i i l r  o m  zajęcia w biurze lub 
podobnych robót. So- 

fijowska 23 m .'l6  dla K. L. 18783

/ !  Rx. Kat. Tow.„Biuro pracy' DObr. Mało-
Żytom ierska 8, telef. 1788. Rekomond. 
uauczyciolki, bony, of cyai., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla stukających pracy 
młodych katoliczek p. n.
S-te] Jadwigi".

tcyc . 
„Sobrunlaki

12774

D u h aj czystej krwi r.m entL lor, wio- 
D  kicm td  2 do 4 la t ' potrzebny za
raz. Oferty p d adresem: S ta c ja  Ja- 
roszonka Hryszowte. Prezes, Działu Ho- 
dowlanogo. 18760

R n m ś
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

p. S t i f c  l i i ń s k i
w Syndykacie Rolniczym.

Drnktinla Polska w Kijowie, ulica W.-Wasylcsykowska (I’rorezna 9) róg Pnaskińskiej.


